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KS. MARIAN P R Z Y B Y Ł K O

URZĄD DZIEKANA W ROZWOJU HISTORYCZNYM *

ROZDZIAŁ V

Archiprezbiterzy

1. A rchiprezb iterzy w  pow szechnym  prawie kościelnym

A. A r c h i p r e z b i t e r  j e d n o s t k o w y

a. Pow stanie urzędu

Term in „arch ip rezb iter” jest pochodzenia greckiego. P o ja­
wił się praw ie jednocześnie z ty tu łem  archidiakona. Pow szech­
ne praw o obyw atelstw a w lite ra tu rze  kościelnej uzyskał już 
w początkach V w. 37°. W Kościele zachodnim  został p rzy jęty

* Zob. p o czą tek  n in ie jsze j p racy : P raw o  K a n o n iczn e , R. 1960, N r 3— 4, 
s. 195.

370 Sw . G rzegorz z N az janzu  (urn. 390) uży w a  tu  jeszcze te rm in u  
„p ie rw szy ” , lu b  „znaczn ie jszy  k a p ła n ”, ja k  św iadczy  np . jego O ra tio
43 in  lau d em  B asilii M agni, с. 39. M i g n e  Р . G., t. 36, kol. 550. Koło
r. 411 św . H ieron im , ja k  rów n ież  h is to ry cy  koście ln i w  osobach Sozo-
m en a  i S o k ra te sa , n a  oznaczenie  głów nego k a p ła n a  z o toczen ia  b isk u p a
s to su ją  w y ra z  „ a rc h ip re sb y te r”. P o r. np. św . H ieron im , E p ist. 125, c. 15.
M i g n e ,  P. L., t. 22, kol. 1080.; S o z o m e n u s ,  H is to r ia  eccl., lib . 8,
c. 12. M i g n e ,  P . G., t. 67, ko l. 1546.; S o c r a t e s ,  H ist, ec cl., lib . 6,
с. 9. M i g n e ,  P . G., t. 67, kol. 691. — W  św ie tle  p rzy toczonych  c y ta t
s ta je  się  b a rd z ie j z ro zu m ia le  n a s tę p u ją c e  zd an ie  a u to ra  Iu r is  ecc lesiastic i
ana lysis. P a rs , p r io r . V ra tis la w ia e  1795. T yp is U n iv e rs ita tis , s. 110:
„A rc h ip re sb y te r i: h i sen io res  olim  re liq u o ru m  e ra n t  p re sb y te ro ru m , hoc
n o m in e  jam  a saec. IV  co m p e lla ti” .
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na oznaczenie pierwszego w godności kapłana spośród t. zw. 
p rezbiterium  biskupiego. Na wschodzie odpowiadał m u ty tu ł 
protoprezbitera, lub w okresie późniejszym  protopapy 371.

Oczywiście, jak zauważa A m anieu 372 postać archiprezbitera 
ukazała się o wiele wcześniej, niż otrzymała, odpowiednią na­
zwę. Jest rzeczą aż nazbyt zrozum iałą, że w chwili, gdy grono 
kapłanów , będących pom ocnikam i biskupa i stanow iących 
jego przyboczną radę, odpowiednio wzrosło, co stać się m usiało 
zapewne już w czasie pierwszego, znanego nam  rozkw itu K o ­
ścioła, tj. w latach 275— 303 S7S, jeden spośród nich, na jp raw ­
dopodobniej najstarszy  święceniam i 374, zaczął się wybijać na 
p lan  pierwszy, dając początek insty tucji arch iprezbiteratu  
w ogóle, a w  szczególności arch ip rezb iteratu  biskupiego, czyli 
m iejskiego, tak  później znanego w praktyce 375 i naw et p ra ­
wem  nakazanego 376. -

P ierw otnie nie m iał on żadnych upraw nień w stosunku do 
pozostałych konfratrów , lecz jedynie pew ne stanowisko hono­
rowe, oparte na pierw szeństw ie święceń i form alnie zatw ier­
dzane ze strony  biskupa. Z czasem jednak, mianowicie już 
w w. V, a naw et i wcześniej 377, upraw nienia archiprezbitera 
w zrastają . P rzysługiw ać m u będzie nie ty lko pierwszeństw o 
honorowe wobec pozostałego kleru, lecz również pew na w sto­

371 E ncyk l. K ość. N ow odw orsk iego , t. 1, s. 373, sv. A rc h ip re z b ite r ; 
Iu r is  ecclesiastic i ana lysis . P a rs  p r io r , s. I l l ;  o raz  T h o m a s s i n u s  L.,  
dz.  с., t. 1, ks.  2, s. 13,

372 P odręczna  E ncyk l. K ość., t. 1—2, s. 312. A rch ip re sb y te r .
373 Zob. w yżej odn. 50.
374 T h o m a s  s i n u s  L. ,  dz.  c., t. 1, ks.  2, s. 13, A m a n i e u  A., 

A rch ip rê tre . D ic tio n n a ire  de  d ro it can on ique  ...publié sous la  d irec tio n  
de R. N az P a ris  — VI 1935, t. 1, kol. 1004, o raz  n iże j odn. 379, gdzie zacy ­
to w an y  je s t lis t  p ap ieża  L eona I do b isk u p a  B en ew en tu  i f ra g m e n t k a ­
zan ia  św. G rzegorza z N azjanzu , p rzy t. w  odn. 370.

375 Por. np. lis t św. H ie ro n im a  do R usticu sa , p rzy toczony  w  odn. 370, 
ja k  ró w n ież  l is t  p ap ieża  L eo n a  I  do b isk u p a  B en ew en tu  z odn. 379.

376 Syn. em e ry ta ń sk i (conc. E m eriten se) z r. 666, c. 10. M a n s i, t. 11, 
kol. 81.

3,7 A m a n i e u  A., A rch ip rê tre . D ic tio n n a ire  de d ro it canon ique , 
t. 1, kol, 1004.
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sunku do niego władza oraz możność spraw ow ania całego sze­
regu czynności 378.

Zjaw isku tem u towarzyszyło zwiększanie się w pływ u b is­
kupa na jego nom inację. Ponieważ p rak tyka  wykazała, że 
nie zawsze najstarszy  święceniam i kapłan um iał należycie 
w yw iązywać się z obowiązków związanych z tak  wysokim  
w  diecezji stanow iskiem , niektórzy z biskupów zaczęli na sta­
nowisko arch iprezbitera wynosić kapłana najbardziej godnego 
i uzdolnionego, bez oglądania się na datę jego wyświęcenia. 
W ypadki takie częściej można było widzieć na Wschodzie, niż 
w  Kościele łacińskim , gdyż tu  naruszanie tradyc ji wywoływało 
silne niezadowolenie wśród zainteresow anego duchow ieństw a 
i ściągało naganę papieży, nakazujących zachow ywanie daw ­
nych zwyczajów 37Я. W pływ zaś prezbiterium  kapłańskiego na 
w ybór archiprezbitera był tak  silny, iż bez jego zezwolenia 
biskup nie mógł tego dostojnika usuwać, choćby ten  w  swoich 
obowiązkach bardzo się zaniedbał 38°.

b. U praw nienia

Jaką arch iprezbiter w pierwszej fazie swego istnienia po­
siadał władzę, a w  szczególności jaki był jego stosunek do 
drugiego dostojnika w diecezji, tj. archidiakona, trudno coś­
kolwiek powiedzieć z b raku  odpowiednich ź ró d e ł381. W praw ­

378 К  u  r  t  s c h  e i d B., H isto ria  iu r is  canonici. H is to ria  in s ti tu t io ­
num . R om ae 1941, t. 1, s. 166, A m a n i e u  A., A rch ip rê tre . T am że.

379 p or n p E n cyk l. K ość. N ow odw orsk iego , t. 1, s. 374, sv. A rc h i­
p rezb ite r ; T h o m a s s i n u s  L., dz. c., t. 1, ks. 2, s. 13; o raz  np. lis t 
L eona I, p ap ież a  (r. 440—461), do b isk u p a  B enew en tu  p. 19. M  i g  n  e, 
P. L., t. 54, kol. 710.— N a w schodzie, w  epoce w cześn ie jsze j dziejów  
a rc h ip re z b ite ra tu , rów nież  było  żyw e poczucie tra d y c ji ,  ja k  tego każe 
się dom yślać  p rzy toczony  w yżej w  odn. 370 fra g m e n t k a z a n ia  św. G rze ­
gorza z N azjanzu .

380 Cone. T u ro n en se  I I  (r. 567), c. 7. M  a n s i, t. 9, kol. 793.
381 Zob. o ty m  K u r t s c h e i d  B., dz. c., t. 1, s. 165, o raz  A m a ­

n i e u  A., A rc h ip rê tre . j. w . t. 1., kol. 1004— 1005.
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dzie na początku V w. św. H ieronim  382, w przeszło zaś dwa 
wieki później za nim, synod em ery tań sk iS83, wyliczając god­
ności kościelne, szeregują je w  sposób następujący: biskup, 
archiprezbiter i archidiakon, ale najpraw dopodobniej m ają na 
m yśli nie porządek władzy, lecz porządek oparty  na powadze 
święceń, k tó ry  w praktyce z biegiem la t coraz bardziej od po­
przedniego się różnił. Jak  w iem y skądinąd 384, już od V w. 
w zarządzie diecezją można zauważyć przew agę archidiakona, 
k tó ry  szczególnie w w. IX odnosi nad swoim kolegą całkowite 
zwycięstwo. Pochodzący z tego okresu list Pseudo-Izydora nie 
pozostawia pod tym  względem żadnych wątpliwości. „A rchi­
p rezbiter — tak  brzm ią jego słowa — niech pam ięta, że jest 
pod w ładzą archidiakona i ma słuchać jego nakazów, tak  jakby 
pochodziły od samego b iskupa” 38δ.

W w yniku opisanego stanu  rzeczy archiprezbiter m usiał sio 
zam knąć w dziedzinie spraw  czysto kapłańskich i duchowych, 
cały zew nętrzny zarząd diecezji, oczywiście w zależności od 
biskupa, pozostawiając w  ręku  swego niższego święceniami 
konkurenta.

P raw a i obowiązki arch iprezbitera tak  w św ietle wspom­
nianego listu  Pseudo-Izydora, zalecającego się i bogactwem  
treści i starożytnością 386, co zapewne skłoniło G ra c ja n a 387

382 Zob. odn. 370.
383 Zob. odn. 376.
384 Zob. odn. 128, 133 i 247; ja k  ró w n ież  A m  a n  i e u  A., A rch ip ré tre . 

Tam że.
385 O ry g in a ln y  te k s t  ła c iń sk i tego lis tu  p rz y ta c z a  c. 1, § 12, D. 25 

o raz  np . T h o m a s s i n u s  L., dz. с., t. 1, ks. 2, s. 132. P o r. o ty m  
odn. 128.

зев p or n p A m  a n  i e u  A., A rc h ip ré tre , jw . kol. 1005.— Z lis tu  
P seu d o -Izy d o ra  d la  o m aw ian e j sp raw y  m a znaczen ie  n ie  ty lk o  tek s t, 
p rzy toczony  w  odn. 128, a le  rów n ież  i to  m iejsce , gdzie je s t m ow a 
o czynnościach  k ap łań sk ich , nad  k tó ry m i przecież a rc h ip re z b ite r  m ia ł 
czuw ać. Do ty c h  czynności, w ed łu g  с. 1, § 8, D. 25, na leżą: „Ad p re s b y ­
te ru m  p e r t in e t  sa c ra m e n tu m  co rpo ris  e t  sań g u in u s  D om ini in  a lta re  
D ei conficere, o ra tio n es  d icere ; e t ben ed ice re  dona  D ei” .

зет W y ją tk i z lis tu  P seu d o -Izy d o ra  w  u jęc iu  G ra c ja n a , odnoszące 
się do zag ad n ien ia  a rc h ip re z b ite ra , zob. w  odn. 128 i 386.
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i Grzegorza IX 388 do um ieszczenia go w swoich Zbiorach, jak 
również w edług tychże D ekretałów , k tóre poszły po linii jego 
w yjaśnień i uzupełnień 389, przedstaw iając się następująco:

1. Czuwa on nad sposobem odpraw iania służby bożej i za­
chowaniem  przepisów liturgicznych przez całe ducho­
wieństw o w stolicy biskupiej, zwłaszcza w odniesieniu 
do mszy św. i godzin kanonicznych 39°.

2. W czasie uroczystej celebry biskupiej baczy, by asystu­
jący pasterzow i k ler był przybrany  w odpowiednie sza­
ty  na oznaczoną godzinę i zachow ywał należyty porzą­
dek przy  w ychodzeniu do ołtarza 391.

3. Do niego należy troska, czy w kościołach stolicy bisku­
piej znajduje się dostateczna ilość konsekrow anych ko­
m unikantów , potrzebnych do zaopatryw ania chorych 
i um ierających oraz czy kapłani związane z tym  posługi 
należycie spełniają S92.

4. Jako główny penitencjariusz, w  trudniejszych  w ypad­
kach rozgrzesza i jedna z Kościołem pokutujących tak  
cywilnych, jak  i księży, dla k tórych  jest zwykłym  spo­
wiednikiem , i zarazem  czuwa nad właściwym  adm inistro­
w aniem  sakram entu  spow iedzi. przez m iejscowe ducho­
wieństw o 393.

5. On wreszcie pilnuje, aby księża ważnie i godnie udzie­
lali chrztu  św. dzieciom i dorosłym  i by tych  ostatnich

ass p or c. 1 i 2, X , de  officio  a rch ip re z b y te r i, I, 24. D e k re ta ły  te  
p ra w ie  dosłow nie  p o w ta rz a ją  w sp o m n ian e  w  pop rzed n im  odnośn iku  
w y ją tk i  ze Z b io ru  G rac jan a , d la tego  p rzy  o m aw ian iu  szczegółow ym  
u p ra w n ie ń  a rc h ip re z b ite ra  ty lk o  ich  się trzy m am .

389 C. 2, § 1, 2 i 3 o raz  c. 3. X, de officio  a rc h ip re sb y te r i, I, 24.
390 C. 2, X , de officio  a rc h ip re sb y te ri, I, 24. —  P o r. tak że  B a r b o s a  A., 

Iu r is  ecc lesiastic i u n iv e r s i lib r i tres. L u g d u n i 1645, t. 1, s. 292, oraz 
S c h m a l z g r u e b e r  F., Iu s  ecclesia sticum  u n iv e r su m ,  R om ae 1844, 
t. 1, cz. 2, s. 140.

391 C. 3, X , de officio  a rc h ip re sb y te r i, I, 24.
392 T am że.
393 T am że. P or. ta k ż e  S c h m a l z g r u e b e r  F., j.w ., o raz  B a r ­

b o s a  A., dz. с., s. 293.

Prawo Kanoniczne — 6
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odpowiednio przygotow yw ali do przyjęcia w iary w edług 
wskazówek, jakie im nieomieszka podać 394.

6. Podczas nieobecności biskupa w jego zastępstw ie ma
praw o i obowiązek spełniać wszystkie te czynności, które 
nie w ym agają posiadania sakry  biskupiej, lub osobistego 
uczestnictw a pasterza diecezji. W szczególności w inien 
on w tedy zwrócić baczniejszą uwagę na pracę duszpa­
sterską duchowieństwa: każdy powinien być ochrzczony, 
jeśli tego żąda i należycie się przysposobi, przy czym 
archiprezbiterow i przysługuje możność uroczystego po­
święcenia wody chrzcielnej; chorzy w inni być zaopatry­
w ani na drogę wieczności; pokutujący — jednani z Bo­
giem i Kościołem; naw et kapłani upadli ■— przyw racani 
do służby przy ołtarzu, jeśli za swe w iny żałują i w y­
pełnią nałożoną sobie przez niego stosowną pokutę 395.

7. Więcej, gdyby biskup w yjechał, zachorował, lub dla in­
nej przyczyny nie mógł celebrować 396, archiprezbiter 
może i pow inien w jego im ieniu przewodniczyć w uro­
czystsze święta na nabożeństwach w katedrze, udzielać 
błogosławieństwa zebranem u ludowi i, co najw ażniejsze, 
odpraw iać pontyfikalną mszę św., czy też zlecić, by w ce­
lebrze w yręczył go kto inny 397.

8. „Sede vacan te” arch iprezbiter w raz z archidiakonem
i prym iceriuszem  398 k ieru je  rządam i diecezji i przepro­
wadza w ybory nowego biskupa, przy czym, choć trudno 
bliżej określić jego stanowisko w tym  czasie, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że rola jego w owym trium -

894 C. 3, X , de o ffic io  a rc h ip re sb y te ri, I, 24. A  m  a n i e u  A., A rch i-  
p rë tre , j. w ., kol. 1006, w idoczn ie  rozszerza  tre ść  tego  d e k re ta łu . T ak  
p rz y n a jm n ie j to  w y g ląd a  w  św ie tle  w y ja śn ia ją c y c h  go słów  S chm alz- 
g ru e b e ra  F., j. w ., s. 140.

395 C. 2, § 2, X , de officio  a rc h ip re sb y te ri, I, 24.— P or. tak że
S c h  m  a 1 z g r  u  e b  e r  F., j. w., s. 139.

398 P or. K r y n i c k i  W., dz. c., t. 1., s. 115.
397 C. 2, § 3 i c. 3, X , de officio  a rc h ip re sb y te r i, I, 24. — P o r. tak że

S ch m alzg ru eb er F., j. w . s. 139.
398 C. 1, § 13, D. 25.— P or. ta k ż e  R e i f f e n s t u e l  A., lu s  сano~ 

rdcum  u n ive rsu m . P a r is iis  1853, t. 1, s. 424—425.
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wiracie ze względu na święcenia kapłańskie, k tórych 
obaj pozostali nie posiadali, była przodująca. Taki 
p rzynajm niej stan  rzeczy panował w  Rzymie, gdzie 
szczegółowymi przepisam i obwarowano spraw ę następcy 
Piotrow ego 3" .

9. W zględnie kró tk i ten  okres wskrzeszonej aktywności 
praktycznej arch iprezbitera był tylko dalekim  echem 
m inionych wieków, kiedy to  przysługiw ały m u upraw ­
nienia nie w yłącznie o charakterze duchowo-kapłańskim . 
Przecież synod kartag ińsk i IV z r. 436 jem u i jego kole­
dze, archidiakonowi, zlecał w im ieniu biskupa troskę 
o wdowy, sieroty i pielgrzym ów 400. Synod aureljański V 
z r. 549 nakazyw ał obydwom co niedziela odwiedzać 
więźniów i dbać, by przynajm niej głodu nie c ie rp ie li401. 
On także narów ni z archidiakonem , na mocy zarządzenia 
synodu audisjordoreńskiego z r. 578, m iał bronić osoby 
duchowne przed niesłusznym i roszczeniami ze strony 
świeckich 402. On wreszcie, zgodnie z nakazem  synodu 
em eryteńskiego z r. 666, w w ypadkach koniecznych po­
w inien reprezentow ać osobę swego biskupa na zjazdach, 
k tórym  przew odniczy m etropolita, co, mówiąc nawiasem , 
rzadko było praktykow ane 403.

10. Na koniec tam , gdzie nie znano insty tucji archidiakonatu, 
na mocy praw a zwyczajowego w ypełniał zwykłe czynno­
ści archidiakona 404·.

399 Zob. A  m a n i  e u  A., A rch ip ré tre , j. w ., kol. 1006, o raz  tegoż a u ­
to r a  A rch id iacre , tam że , kol. 958.

409 Zob. k an . 17 tegoż synodu , cyt. w  odn. 132.
491 Cone. A u re lian en se  V., c. 20. M a n  s i, t. 9, kol. 134.— Zob. tak że  

K u r t  s c h e i d  В., dz. с., t. 1, s. 165.
402 Conc. A u tis io d o ren se  z r . 578 (tak ą  jego  nazw ę i ro k  po d a je  

M a n s i, t .  9, kol. 911—912; K u r t s  c h e i d  B., dz. c., t. 1, s. 165, 
n azy w a  ten  synod  „conc. A ltissiodo r, ca. 573” ), c. 43. M a n s i ,  t. 9, 
kol. 915—916.

403 Conc. E m eriten se  z r .  666, c. 5., M ansi, t. 11, kol. 79.
404 S c h m  a 1 z g  r  u  e b  e r  F., dz. c., t. 1, cz. 2, s. 140. A m a n i e u  

A., A rch ip ré tre , j. w ., kol. 1007, p o d a je  za D u C ange’em  p rzy k ład  w ła ­
dzy a rc h id iak o ń sk ie j a rch ip rezb ite ra .
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W spomniane upraw nienia o charakterze adm inistracyj­
no-jurysdykcyjnym  przeszły z czasem praw ie wyłącznie 
na archidiakona, władza zaś archiprezbitera objęła w 
im ieniu biskupa całą niem al dziedzinę spraw  duchowo- 
-kapłańskich. U tarło się naw et swoiste adagium : „archi- 
diaconus est vicarius na tus in tem poralibus, e t archipres- 
by ter est vicarius natus episcopi in spiritualibus 405”.

Zajęcia tego ostatniego m niej się rzucały w oczy w ży­
ciu codziennym  diecezji, były jednak  dla spraw  w e­
w nętrznych Kościoła bardzo doniosłe. One w ysuw ały go 
na czoło duchow ieństw a i zapew niały m u wśród niego 
pierw szeństw o honorowe oraz pew ien stopień władzy. 
To wystarczało, by po biskupie i archidiakonie stanow ił 
w  diecezji najw ażniejszą osobę, jako praw dziw y jej dy­
gnitarz 406.

c. Ograniczenie w ładzy

Dalsze losy arch iprezbitera zawisły od szeregu czynników 
tak  dawnych, jak i nowych. M ianowicie pojaw iają się i to dość 
wcześnie 407 archiprezbiterzy wiejscy, k tórzy przejm ują przy­
sługującą pieczę nad spraw ow aniem  służby bożej przez du­
chowieństwo prow incjonalne, przez co on sam  zyskuje ty tu ł 
archiprezbitera, lub dziekana miejskiego przy kościele ka ted ­
ralnym , czy też kolegiackim  408.

Daw ny jego ryw al, archidiakon, zaczyna przyjm ować świę­
cenia kapłańskie 409 i zastępować go w spełnianiu funkcji

405 F e r r a r i s  F. L., B ib lio theca . R om ea 1885, t. 1, s. 401. Zob. 
ta k ż e  S c h  m  a 1 z g r  u  e b e r  F., dz. с., t. 1, cz. 2, s. 140, o raz  B a r ­
b o s a  A., dz. с., t. 1, s. 293.

406 P or. odn. 492, a zw łaszcza S c h m a l z g r u e b e r  F., j. w ., s. 140, 
o raz  B a r b o s a  A., j. w., s. 290.

407 Zob. n iżej o tym .
408 p o r_ np S c h m a l z g r u e b e r  F., dz. C., t. 1, cz. 2, s. 139.
408 Zob. odn. 139.
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liturgicznych podczas nieobecności biskupa, początkowo ze 
zwyczaju, a później naw et na mocy praw a 410.

Gdy w w. X—X III obaj w ejdą do kapitu ł, w  tym  okresie 
zyskujących samodzielność m ajątkow o-praw ną, i tu  lepiej po­
wiedzie się archidiakonowi, k tó ry  na ogół zajm ie w  nich 
pierwsze m iejsce, jem u zaś pozostawi d ru g ie 4U, owszem, 
spowoduje na swoją korzyść dalszy wyłom  w pozostałych 
przy nim  up raw n ien iach 412. Jeśli gdzie zajdzie w ypadek od­
w rotny 413, to znajdą się znowu kap itu ły  zupełnie nie uznające 
stanow iska arch iprezbitera 414.

Jednocześnie robił swoje zwyczaj często dla niego nieprzy­
chylny, np. w spraw ie spowiedzi kapłanów , k tórzy niekoniecz­
nie mogli się przed nim spowiadać. Z polecenia soboru try d en ­
ckiego wprowadzono naw et um yślnego penitencjariusza przy 
katedrach, m ającego władzę rozgrzeszania w  w ypadkach za­
rezerw ow anych b iskupow i413.

Pojaw iający się nowy urzędnik biskupi, w ikariusz general­
ny, również nie zaniedba przejąć pew nych funkcji, k tóre na 
mocy praw a dotąd przysługiw ały arch ip rezb iterow i41<5.

Tak więc powoli ten  ostatni schodzi do roli zwykłego kano­
nika kapitulnego. Dzisiaj jego obowiązki spełnia częściowo 
dziekan kapituły, częściowo zaś biskup su fra g a n 41?. Jedynie 
ty tu ł proboszcza, jaki zwykle uzyska przy katedrze, lub kole­
giacie, świadczyć będzie o daw nej jego przeszłości i dostojeń­
stw ie 418.

410 B a r b o s a  A., dz. с., t. 1, s. 289.
■in p or n p a  m  a n i e u  A., A rch id iacre , j. w . kol. 994, o raz  odn. 231.
412 Por. np. A m a n i e u  A., A rch ip ré tre ,  j. w ,, kol. 1007.
413 T am że, kol. 1018. P or. ta k ż e  S c h  m  a  1 z g r  u  e b  e r  F., dz. e.,

t, 1, cz. 2, s. 139.
414 Tam że.
415 Ses. 24, de ré f., k an . 8. Zob. ta k ż e  odn. 393,
410 P or. B a r b o s a  A., dz. с., t. 1, s. 293.
417 E n cyk l. K ość. N o w o dw orsk iego , t. 1, s. 375, sv  A rch ip rezb ite r.
418 A m a n i e u  A., j. w ., kol. 1018.
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В. A r c h i p r e z b i t e r z y  o k r ę g o w i  — d z i e k a n i .

a. Pow stanie urzędu i pierw otne jego upraw nienia.
Pojaw ienie się archiprezbiterów  okręgowych było wywołane 

rozw ojem  życia kościelnego. W początkowym  okresie swego 
istnienia Kościół zyskiwał wyznawców po znaczniejszych m ia­
stach, zwłaszcza w  stolicach poszczególnych prowincji, czyli 
m etropo liach419. Potrzeby wiernych, tw orzących zorganizo­
w aną jednostkę tery to rialną, na W schodzie już w  IV w. no­
szącą nazwę parafii 42°, zaspakajał biskup z podległym  sobie 
odpowiednim  gronem  duchowieństwa, k tó re  się zwiększało 
w  m iarę wzrostu liczby chrześcijan. W bardzo krótkim  czasie, 
by sprostać wymogom chwili, biskupi wielkich m iast byli zm u­
szeni do budowy nowych św iątyń, zwanych „ titu li”, i do obsa­
dzania przy nich osobnych k ap łan ó w 421. Ci mogli spełniać 
tylko pewne czynności liturgiczne i w  swej pracy duszpaster­
skiej byli uzależnieni bezpośrednio od własnego biskupa i jego 
archiprezbitera 422, lub archidiakona 423.

Odm iennie ułożyły się stosunki poza m iastem  biskupim . Ży­
jący w II w. św. Ju sty n  (zm. 166) w swojej Apologii notuje, 
że chrześcijanie ze wsi, zapew ne w owym czasie jeszcze nie 
zbyt liczni i zamieszkali w niew ielkiej odległości, udają  się do 
najbliższych m iast, by tam  wziąć udział w  niedzielnym  nabo­
żeństwie, w ysłuchać nauki, wspólnie przystąpić do Stołu P ań ­
skiego i w m iarę możności złożyć ofiarę na sieroty i bied­
nych 424.

419 P o r. K r y n i c k i  W. ,  dz.  c., t. 1, s. 50.
420 K u r t  s c h e i d  В., dz. с., t. 1, s. 1Ό4, o raz  A m a n i e u  A., 

A rch ip rê tre , j. w ., kol. 1007.
421 P or. K r y n i c k i  W., dz. с., t. 1, s. 50, a  zw łaszcza s. 116 i ta m ­

że, odn. 1, gdzie a u to r  ro b i n a s tę p u ją c ą  uw agę: „L ib e r P o n tif. w sp o ­
m in a  ju ż  o pap ieżu  E w ary śc ie  (97— 105?), że titu lo s  d iv is it p re sb y te ris , 
i o M arce lim  (308—309), że p odz ie lił m iasto  n a  25 ty tu łó w ” .

422 Zob. np. K r y n i c k i  W., dz. c., t. 1, s. 116, ja k  rów n ież  w yżej 
odn. 377, 378, 381.

4,23 P o r. odn. 128, 130 n n . i 381 nn.
424 A polog ia  I, с. 67. M i g n  e, P . G., t. 6, kol. 430.
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W krótce jednak, gdy w okresie znanego nam  p o k o ju 42e, 
a zwłaszcza po edykcie m ediolańskim, ruch  m isyjny dotrze do 
zapadłych prow incji, pow stanie również na wsi, oczywiście 
w  ośrodkach większych skupisk w iernych, potrzeba budowy 
św ią ty ń 42e. Koło ich wznoszenia zakrzątną się biskupi, zw y­
kli w ierni, znaczniejsi panowie chrześcijańscy, lub też klasz­
tory . Dla należytej obsługi tych kościołów już nie w ystarczy 
przelotna w izyta w ędrow nych m isjonarzy, przybyw ających 
z m iasta biskupiego i po krótszym , czy dłuższym  pobycie doń 
pow racających, co początkowo było i konieczne i zrozumiałe’427. 
Przeciwnie, należało tu  stw orzyć m niej, lub więcej pełną, ale 
trw ałą  organizację duszpasterską, k tó ra  by udostępniła w ier­
nym  spełnianie przynajm niej najbardziej koniecznych obo­
wiązków religijnych, tak  dla nich dotąd uciążliwych z powodu 
oddalenia od biskupich stolic. W zgląd ten  doprowadził na 
W schodzie do pow stania i nadm iernego w zrostu insty tucji cho- 
repiskopów w iejskich 428, w m niejszym  stopniu znanych na 
Zachodzie 429, gdyż tu  troskę o duszę m ieszkańców prowincji 
częściej zlecano niższemu duchow ieństw u już w  w. III 43°, co 
naw et przez papieża Leona I W ielkiego w połowie V w. 
i w  w. VII przez synod to letański X II zostało specjalnie naka­
zane 431, na wzór zarządzeń synodu w Sardycy, już od IV w. 
obowiązujących w Kościele wschodnim  432.

Rzecz zrozum iała, gdzie chrześcijan było niew ielu, tam  w y­
starczała obecność diakona, k tó ry  w  w ypadkach koniecznych

425 Zob. odn. 50.
426 p or n p  к  u r  t  s c h  e i  d B., dz. c., t. 1, s. 166, o raz  K ry n ic k i W., 

dz. c., t. 1 , s. 116.
427 B y li to  tzw . perio d eu c i, w sp o m n ian i w  odn. o 98 cz. I, k tó ry ch  

zob. n iże j n a  w łaśc iw y m  m iejscu .
428 Zob. odn. 50 nn.
429 Zob. odn. 65a.
430 p o r_ np  siow a św . D ionizego A lek san d ry jsk ieg o  (um. 265), p rz y ­

toczone p rzez  E uzeb iusza  w  jego H ist, eccl., lib . 7, c. 24. M  i g n  e, P . G., 
t. 20, kol. 695.

431 Leon I  W ielki (r. 440—461), Ep. 12, c. 10. M i g n e ,  P . L. t. 54, 
ko l. 654.

432 Zob. odn. 60.
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chrzcił, nauczał i udzielał Kom unii ś w .4S3. Gdy jednak liczba 
w iernych odpowiednio wzrosła, co następowało niekiedy w bar­
dzo krótkim  czasie, wśród nich m usiał zamieszkać kapłan 434. 
T en 435 zwykle nie usuw ał dotychczasowego diakona. Owszem, 
o ile okoliczności tego wym agały, dobierał sobie do pomocy no­
wych k ap łan ó w 43B, z k tórym i opatryw ał potrzeby duchowne 
miejscowej ludności i nad którym i spraw ow ał pewne przeło- 
żeństwo, sam będąc zależny od swego ordynariusza.

Teren jego pracy, z czasem nazw any na wzór tery to rium  
biskupiego parafią, a naw et diecezją, często był bardzo roz­
legły i nie m iał ściśle określonych granic. W m iarę postępu 
chrystianizacji dalszych okolic w  obrębie tak  pojętej parafii 
w yłaniała się potrzeba budow y nowych kaplic i kościołów. 
Osadzeni przy nich duchowni spraw ow ali m niej, lub więcej 
rozw iniętą służbę bożą, zawsze jednak, jak  i poprzedni, w  w y­
konyw aniu swych czynności byli bezpośrednio uzależnieni nie 
od biskupa, lecz od rek to ra  kościoła m acierzystego, którem u to 
przełożonem u na wzór stosunków  panujących w stolicy die­

433 S y n . lib e ry ta ń sk i z  r. 305 ( K u r t s c h e i d  B., dz. c., t. 1, s. 167, 
n azy w a  go conc. E lib e ritan u m ), k an . 77. M a n  s i, t. 2, kol. 18., oraz 
syn . aw e rn eń sk i I  z r. 535, k a n . 15. M  a n  s i, t. 8, kol. 862. P odobn ie  s to ­
su n k i u k ła d a ły  się w  szczególności w e  F ra n c ji, o k tó re j p isze A  m  a - 
n i e u  A., A rc h ip rê tre , j. w ., kol. 1008.

434 S y n . n eo ceza re jsk i z  r. 314, kan . 13. M  a n s i, t. 2, kol. 548., 
syn. an tio ch eń sk i I z r. 341, k an . 8. T am że, kol. 1311; S y n . w a zeń sk i  
z  r. 442, k an . 3. M a n  s i, t. 6, ko l. 453; sob. cha lcedońsk i z  r. 451, k an . 6. 
M a n  s i, t. 7, kol. 375; S yn . a g a teń sk i z  r. 506, k an . 54. M a n  s i ,  t. 3, 
ko l. 334., S yn . ta r ra k o n e ń sk i z  r. 516, k an . 7. T am że, kol. 542., S y n . u ia- 
że ń s k i I I I  z  r. 529, k an . 1 i 2. T am że, kol. 726 i  727. P o r. ta k ż e  odn. 431.

438 O s to su n k ach  p ra w n y c h  w  p ie rw o tn y ch  p a ra f ia c h  w ie jsk ich  
z epoki zw anej p rzez  n iek tó ry ch  epoką M erow ingów , zob. K u r t ­
s c h e i d  B., dz. c., t. 1, s. 166— 167; A m  a n i  e u  A., A rch ip rê tre , j. w., 
kol. 1008; K r y n i c k i  W., dz. с., t. 1, s. 116. P o r. ta k ż e  np. syn. 
a g a te ń sk i z r . 506, kan . 21. M  a n  s i, t. 8, kol. 328.; S y n . a w ern eń sk i I 
z r. 535, k an . 15 (przyt. w  odn. 547); o raz  S yn . a u re lia ń sk i IV  z  r. 541, 
k an . 26. M a n s i ,  t. 9, ko l. 117.

436 J a k  licznym  m u sia ł być n ie jed n o k ro tn ie  k le r  zam ieszkały  w  bez­
p o śred n im  sąs ied z tw ie  a rc h ip re z b ite ra , św iadczy  np. syn. ta r ra k o n e ń sk i 
z r . 516, k an . 7. M a n s i ,  t . 8,. Kol. 542.; o raz  Syn. tu ro n e ń sk i (Tours) 
I I  z r. 567, k an . 19. M a n s i ,  t .  9, kol. 797.
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cezji, zaczęto nadaw ać m iano archiprezbitera, oczywiście w iej­
skiego.

Po raz pierw szy nazwa ta  pojaw ia się w  sta tu tach  II synodu 
w Tours z r. 5 7 6 437, by w niedługim  czasie znaleźć powszech­
ne zastosowanie. Bez obawy pom yłki przyjąć można, że tak  
term in, jak  i sam a postać arch iprezbitera wiejskiego sięgają 
jorzynajmniej początku VI w.

Obowiązki i przyw ileje w iejskich archiprezbiterów  w po ­
czątkowym  okresie, zwanym  epoką M erowingów, przedsta­
w iają się następująco 438.
1. W swoim kościele m acierzystym  archiprezbiterzy odpra­

w iają mszę św. i inne nabożeństwa, spowiadają oraz udzie­
la ją  K om unii św. W ierni z ich parafii, choćby posiadali 
u siebie kapłana, pełniącego służbę bożą w  m iejscow ym  
kościółku, czy kaplicy, są obowiązani w  większe święta do­
roczne przybyć do ich kościoła dla zodośćuczynienia swym  
powinnościom relig ijnym  439.

2. Zebranem u w św iątyni ludowi osobiście, lub przez diako­
nów głoszą w  niedziele i św ięta słowo boże 440.

3. Są zw yczajnym i szafarzam i sakram entu  chrztu  św., k tóry , 
z w yjątkiem  wypadków koniecznych, można przyjm ow ać 
jedynie w  czasie uroczystości wielkanocnych, Zielonych 
Św iątek i św. Jana  Chrzciciela ш .

4. Czuwają również, by duchowni, zatrudnieni na teren ie  ich 
parafii prow adzili życie godne swego powołania. Zarazem  
przygotow ują nowych kandydatów  do stanu  duchownego 442.

437 S yn . tu ro n e ń sk i z  r. 567, k an . 7. M  a n s i, t. 9, kol. 793. P or.
tak że  A m a n i e u  A., A rch ip ré tre ,  j. w . kol. 1008.

438 К  u  r  t  s c h  e i d B., dz. c. s. 168— 169, o raz  A m a n i e u  A., A r c h i-  
p re tre , j. w , kol. 1008— 1009.

43S p or n p, w sp o m n ian y  w yżej w  odn. 549 syn. a g a te ń sk i z r . 506, 
k an . 21, o raz  syn. a u re lia ń sk i IV  z r. 541, k an . 3, M a n s i ,  t. 9, kol. 113.

440 p or n p_ syn w azeń sk i I I I  z r. 529, k an . 2. M ansi, t .  8. kol. 727.
441 P o r. np. syn. au tis io d o reń sk i z r . 578 ( K u r t s c h e i d  B., dz. e., 

s. 168, k o n sek w en tn ie  synod  te n  n azy w a  „c. A ltiss io d o r” i u m ieszcza
go w  la ta c h  578— 603), k an . 18. M a n s i ,  t. 9, kol. 913—914.; o raz  syn .
m a ty sk o ń s k i  (conc. M atisconense) II  z r . 585, k an . 3, kol. 951.

442 P o r. np . syn . w a ze ń sk i I I I  z  r. 529, k an . 1, M a n  s i, t. 8, kol. 726—  
— 727.
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Ci ostatni, w edług zarządzenia cesarza A rkadiusza z r. 398, 
co później przeszło do Kodeksu Justyn iana  413, lecz nie było 
zbyt ściśle zachowywane, powinni pochodzić spośród m iej­
scowych parafian, aby łatw iej im przyszło naw yknąć do 
swych przyszłych, skądinąd tak  trudnych  obowiązków.

5. Gdyby kto z duchow nych posiadających wyższe święcenia 
dopuścił się jakiego przestępstw a, zwłaszcza przeciwko ce 
libatow i, do archiprezbiterów  należało donieść o tym  bi­
skupowi, lub archidiakonow i i to pod groźbą ekskom u­
niki 444, albo zam knięcia w  klasztorze 443. Zaniedbujących, 
się w  pracy m łodych duchow nych mogli karać naw et fi­
zycznie 446.

6. Oni także, p rzynajm niej od VII w., posiadają praw o do 
adm inistrow ania m ajątk iem  kościelnym  447, powstałym  
z różnych darowizn, jakie w ierni już od w. V zaczęli czynić 
na rzecz swej parafii, a k tó ry  początkowo całkowicie był 
we władzy biskupiej 448. Tego m ajątku  powinni strzec przed 
uroszczeniami sądów świeckich 44e, nie wolno im z niego nic 
sobie przywłaszczać 4S0, przeciwnie, w inni go powiększać 451 
i dochody zeń powstałe obracać na utrzym anie całego pa­
rafialnego duchow ieństw a 452.

443 C. I. 3, 11. P or. tak że  odn. 452.
444 P o r . np . S yn . a u tis jo d o reń sk i z  r. 578, k an . 20. M a n s i ,  t. 9, 

kol. 914.
445 S y n . tu ro n e ń sk i  (Tours) I I  z r . 567, k a n . 19. M a n s i ,  t. 9, kol. 797.
448 S y n . tu ro n e ń sk i  (Tours) II  z r. 567, k an . 19. Tam że.
447 P o r. np. S y n . p a ry sk i V  z  r. 615, k a n . 8. M a n s i ,  t. 10, kol. 541.; 

syn . em e ry te ń sk i r . 666, k a n  18. M a n s i ,  t. 11, ko l. 85.; po t. także  
S y n  a g a teń sk i z  r. 506, k an . 22 (przyt. w  o d n .-564).

448 P o r . S y n . a u re lia ń sk i 1 z  r. 311, k an . 15. M a n s i ,  t. 8, kol. 354.
449 P or. S y n . k a b ilo ń sk i  (conc. C abilonense) z r. około  650, kan . 11. 

M a n s i ,  t. 10, ko l. 1191.
450 P o r. S y n . ep a o n eń sk i (conc. E paonense) z r. 517, k an . 7. M a n s i ,  

t  .8, kol. 560, o raz  S y n . a g a teń sk i z  r. 506, k an . 22. T am że, kol. 328.
451 P or. S y n . a g a teń sk i z  r. 506, k an . 54. T am że, kol. 334.; k an o n  p o ­

w yższy  ze zm ianą  ty lk o  p rz y p a d k u  jednego  w y razu  p o w tó rzy ł syn. 
ep ao n eń sk i (conc. E paonense) z r . 517, k an . 8, T am że, kol. 560.

462 P or. S y n . encery tańsk i z  r. 666, k an . 18, p rz y t. w  odn. 447.
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7. W stosunku do zw ykłych w iernych archiprezbiterzy ko­
rzystają z w ładzy napom inania i karcenia do tego stopnia, 
że, gdyby kto z parafian  w  sposób uporny odnosił się do ich 
zarządzeń, m ają obowiązek wzbronić m u dostępu do koś­
cioła, a nawet, jak  nakazyw ało praw o państwowe, obłożyć 
go odpowiednią grzyw ną 433. W szczególności powinni czu­
wać, by zgodnie z zarządzeniem  władz cywilnych, n ikt 
w  dni św iąteczne nie spełniał prac służebnych i nie żył 
w  związkach kazirodczych, o w innych zaś, o ile okazaliby 
się niepoprawnym i, donosić biskupowi, lub sędziemu świec­
kiem u 434.

8. Na koniec, m ieli obowiązek co rok w m iesiącu m aju  brać 
udział w  synodzie diecezjalnym  433.

N iektóre czynności były w yjęte  spod w ładzy archiprezbi­
terów  i zastrzeżone biskupowi, a mianowicie:
1. uroczyste udzielanie w  św iątyni błogosławieństwa 456.
2. jednanie z Kościołem publicznych grzeszników 437
3. udzielanie sakram entu bierzmowania, z w yjątkiem  w y­

padku, gdy porzucający herezję jest ciężko chory i nie 
może zwlekać z przyjęciem  tego sakram entu  458.

453 S yn . a u tis jo d o reń sk i, z r. 578, k an . 44. M a n s i ,  t. 9, ko l. 916.
454 К  u  r  t  s c h  e i d  B., dz. c, t. 1, s. 169, gdzie au to r za  L o e n i n g ’- 

e m  E., G esch ich te  des d eu tsch en  K irch en rech ts , S tra s sb u rg  1878, t. 2, 
s. 457, c y tu je  ed y k t G u n te rh ra m a  z 10 lis to p ad a  585 r. i C h ild eb e rta  II  
z  29 lu tego  596 r.

455 S y n . a u tis jo d o reń sk i z  r. 578, k an . 7. M a n s i ,  t. 9, ko l. 913.
458 S y n . a g a teń sk i z  r. 506 ( K u r t s c h e i d  B., dz. c., t. 1, s. 169, 

m ów i tu  o S y n . a g a teń sk im  z r. 529), k an . 44. M a n s i ,  t. 8, ko l. 332.
457 p rZepis te n  odnosił się  np. do odpad łych  od w ia ry  i późn iej do 

n ie j w raca jący ch , ja k  o ty m  św iadczy  syn. a u re lia ń sk i IV  z r. 541, 
k an . 8. M a n s i ,  t. 9, kol. 114. R ów nież p ra w e m  ty m  b y li ob jęci w in n i 
rozm yślnego  zab ó js tw a , o ile  dobrow oln ie  o d d aw ali się w  ręce  w ład z  
i szczerze za sw ój w y s tęp ek  ża łow ali.

J e d n a n ia  z K ościołem  p u b licznych  g rzeszn ików  b isk u p  d o k onyw ał 
zw ykle  za p o śred n ic tw em  a rc h ip re z b ite ra , łu b  późniejszego jego n a ­
stępcy , dz iekana, ja k  to  w y n ik a  z C ap itu la  anno X I I  ep iscopa tus su p e r­
add ita  arcyb.. z R eim s H in k m a ra  (um. 882), c. 1.. M i g n  e, P . 2., t. 125, 
kol. 793.

453 S y n . epa n o eń sk i z  r. 517, k an . 16. M a n s i ,  t. 8, kol. 561.
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4. święcenie olejów św. 459.
5. błogosławienie wdów i panien Bogu się poświęcających 46°.
6. w ydaw anie tzw  listów  pokoju, k tóre by m iały wartość 

w  całym  Kościele 461.
7. władza dyscyplinarna nad klerem  i w  spraw ach relig ijno- 

-m oralnych nad świeckimi; ustanaw ianie duchownych przy 
kościołach i kaplicach oraz w ydaw anie zezwoleń na wzno­
szenie budynków  dla celów ku ltu  462.

8. ostateczna decyzja w  w ielu spraw ach związanych z adm i­
nistracją  m ajątku  parafialnego 463.

Po bliższym  rozpatrzeniu  się w  powyższych zarządzeniach 
dochodzimy do wniosku 464, że mówią one o archiprezbiterach 
raczej jako o duszpasterzach i proboszczach, niż o właściwych 
przełożonych, wyposażonych w zwykłą władzę rozkazodawczą 
i karną. W prawdzie niektóre kanony upow ażniają ich do ka­
ran ia  tak  niższych duchownych, jak i świeckich 465, ale bez­
sprzecznie są one w całokształcie praw odaw stw a współczesnego 
zjaw iskiem  odosobnionym i zasadniczo nie zaw ierają nic ta ­
kiego, co by się nie mieściło w  pojęciu przeciętnej w ładzy oj­
cowskiej. Bo, ostatecznie, tylko taka archiprezbiterom  w owym 
czasie przysługuje; oni jedynie czuw ają nad ludem  i duchow­
nym i ze swojej parafii i najw yżej donoszą biskupowi o zauw a­
żonych przez sieblie wykroczeniach, a ten  je dopiero w odpo­
w iedni sposób karze.

458 S y n . to le ta ń sk i 1 z  r. 400, k an . 20. M a n s i ,  t. 3, kol. 1002, o raz
S y n . w a ze ń sk i I I  z  r. 442, k an . 3, T am że, t. 6, kol. 453.

460 Zob. odn. 74.
461 P or. np . S y n  a n tio c h e ń sk i I  z  r. 341, k an . 8. M a n s i ,  t. 2, 

kol. 1323.
462 Zob. S y n . a ra u z y k a ń sk i z  r. 441, kan .. 10. M a n s i ,  t .  6, kol. 

437—438. Zob. tak że  odn. 453.
us  p or zw łaszcza S yn . ag a te ń sk i z r . 506, k a n . 22 (przyt. w  odn. 450).
464 Zob. o ty m  A m a n i e u  A., A rch ip rê tre , j. w., kol. 1008— 1009.
465 Do ty ch  p o stan o w ień  należą: syn. z T ou rs II  z r. 567, k an . 19 

(przy t. w  odn. 560), o raz  syn. z A u x e rre  z r. 578, kan . 44 (p rzy t. w  odn. 
567) — A m a n i e u  A., A rch ip rê tre , j. w., ko l. 1008, o s ta tn i ten  synod 
um ieszcza w  r . 580.
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W stosunku do innych kapłanów , stojących na czele parafii 
i nie posiadających zresztą ty tu łu  archiprezbitera, naw et i ta ­
kiej w ładzy nie przejaw iają. Parafie  w  owym czasie są na 
ogół nieliczne i prow adzą życie praw nie odosobnione, samo­
dzielne zawisłe zasadniczo od ordynariusza i jego archidiakona.

b. Rozwój upraw nień

A rchiprebziter, jako przełożony pewnego okręgu obejm u­
jącego kilka parafii i w krótce zwany dziekanem, to dzieło 
następnego okresu, noszącego w historii nazwę epoki K arolin­
gów. Z jaw ił się on na teren ie  F rancji, gdzie w tym  czasie 
pow stają liczne kościoły parafialne, co zmusiło w ładze duehow- 
ne do stw orzenia nad nimi czynnika kontrolnego, bardziej niż 
dotychczasowy udoskonalonego.

We W łoszech bowiem i w  Niemczech w om aw ianym  okresie 
stan  rzeczy pozostaje niezm ieniony.

Na półwyspie A penińskim  466 obok stolic biskupich, erygo­
w anych w krótce po edykcie m ediolańskim  i dość długo w y­
starczających na potrzeby religijne w iernych, z czasem pow­
sta ją  św iątynie rów nież po wsiach, posiadających pełne p raw a 
kościołów parafialnych. Noszą one nazwę „plebes”, lub „eccle­
siae p lebanae” , ksiądz zaś przy nich zam ieszkały — „plebanus” . 
Gdy liczba duchow ieństw a parafialnego z biegiem lat się 
zwiększy, ten  ostatni otrzym a ty tu ł arch iprezbitera w raz 
z w szystkim i znanym i nam, a więc niew ielkim i upraw nieniam i, 
czego dowodem odbyty w  połowie IX w. synod w Paw ii 487.

466 К  u  r  t  s c h  e i d  B., dz. c., t. 1, s. 263— 264.
467 P e l t i e r ,  dz. c., t. 2, s. 377, ro b i uw agę: „Ce concile (sc. P a -  

p ien se  seu  T icinense) f u t  te n u  su r la  f in  de l ’a n  850. B aro n iu s  d it q u ’il 
y a v a it à  Iv rée , en  844 e t 845”... M  a n  s i, t. 14, kol. 930, n a d a je  te m u  sy ­
nodow i n azw ę  „synodus R eg ia tic in a  a. 850”. K u r t s  c h  e i d  B., dz. с., 
t. 1, s. 263, n azy w a  go „P ap ien se” i p rzezo rn ie  um ieszcza m iędzy  r. 
845— 850. Z ag adn ien ie  w ład zy  a rc h ip re z b ite ra  po ruszone zostało  w  n a ­
s tę p u ją c y c h  k a n o n a c h  tego  synodu :

k an . 6; M a n s i ,  t .  14, kol. 931.
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Był w ybierany przez miejscowe duchowieństwo i parafian, 
lecz ostatecznie zatw ierdzał go biskup 468. Niektórzy autorzy 
nazyw ają go dziekanem, choć w rzeczywistości z tym  urzędem  
niewiele m iał wspólnego.

Podobne stosunki, jak  w  Italii, panow ały współcześnie p ra ­
wie w całych Niemczech 469 z tą  różnicą, że obszar parafii był 
niepom iernie większy i obok archiprezbiterów  lokalnych 
w w. X i XI byli znani przejezdni, w ysyłani przez biskupów 
w celach w izytacyjnych. W ładza ich rozciągała się na pew ne 
części diecezji zwane dziekaniam i (decania) i w swej treści b a r­
dzo przypom inała upraw nienia archidiakonów  okręgowych, 
k tórych zresztą ty tu ł w X II w. przejm ują. Powoli jednak rów ­
nież i tu ta j insty tucja  dziekanów zaczyna wchodzić w użycie 
i w  w. XII jest już powszechnie znana.

W łaściwą kolebką dziekana wiejskiego jest państw o F ran ­
ków. Dzięki sprzyjającym  w arunkom  politycznym  470 wysiłki 
m isjonarzy łącznie z zabiegami K arola W ielkiego (r. 768—814) 
doprowadziły do niebyw ałego rozkw itu kościelnego ż y c ia471. 
By ułatw ić spełnianie obowiązków relig ijnych nowym  w ier­
nym , zam ieszkałym  na głębokiej prowincji, zwłaszcza nie­
wiastom, młodzieży i osobom słabym , dla których puszcze, roz­
topy i znaczna odległość od dotychczasowego kościoła stanow ify 
zbyt w ielką przeszkodę do pokonania 472, już od VII w. tak  na 
teren ie  w ielu istniejących parafii, jak  i poza ich obrębem  
zaczęto wznosić nowe św iątynie i w niedługim  czasie, mimo

k an . 13. T am że, ko l. 935. T ek s t ten  p ra w ie  dosłow nie  p o w ta rz a  „ca­
p itu la r e  12 L a m b e r ti  im p e ra to r is  z r . 898. M i g n e ,  P  L., t. 138, kol. 814, 
o raz  с. 4, X, I, 24.

468 p o r K u r t  s c h e i d  В., dz. c. t. 1, s. 263—264 (au to r p o w o łu je
się  n a  kan . 4 i 5 synodu  z P a w ii z r  850. zachodzi tu  p ew ne  n iep o ro zu ­
m ien ie , gdyż w sp o m n ian e  k an o n y  an i słow a n ie  p o trą c a ją  o o m aw iany  
tek s t)  o raz  c. 20, D. 63.

469 p or K u r t  s c h e i d  В., dz. с., t. 1, s. 264.
470 Zob. S z c z ę ś n i a k  W., dz. c., t. 1, s. 236— 238.
471 Zob. K u r t s c h e i d  B., dz. c., t. 1, s. 262, o raz  A m a n i e u  A., 

A rc h ip ré tre , j. w ., ko l. 1009— 1010.
472 Syn. tu łu z a ń sk i (C aroli II  synod.us ap u d  T olosam ) z r. 844, кап . 7. 

M i g n e ,  Р . L ., t . 138, kol. 534.
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pew nych sprzeciwów ze strony n iektórych synodów 473 lub 
biskupów 474, po uprzednim  ścisłym w ytyczeniu granic p rzy­
znawać im także upraw nienia parafialne, jak  praw o udzie­
lania chrztu, chowania zm arłych i pobierania dziesięcin.

Gdy liczba parafii osiągnęła dość znaczną wysokość, wyło­
niła się potrzeba stw orzenia nad nimi odpowiedniego organu 
kontrolnego, ponieważ dotychczasowa władza biskupa i archi­
diakona nie zdołała zaradzić potrzebom  i utrzym ać sprężystą 
adm inistrację kościelną. W ładzom centralnym  diecezji nie 
mogli przyjść z pomocą chorepiskopi, gdyż ci tracili już na 
znaczeniu 475, archidiakoni okręgowi jeszcze się nie upowszech­
nili 47e, zaś istn iejący archiprezbiterzy w iejscy byli pozbawieni 
wszelkich skutecznych pełnom ocnictw  477.

Piętrzące się trudności Kościół rozwiązał przez powołanie 
do życia insty tucji nowych archiprezbiterów , a właściwie dzie­
kanów  wiejskich. W edług in tencji praw odaw cy m ieli oni stać 
na czele pew nej, niezbyt w ielkiej liczby parafii oraz stanowić 
czynnik kontro lny  i pośredniczący m iędzy podległym  sobie 
duchowieństwem  a biskupem  i jego archidiakonem , lub też 
archidiakonem  okręgowym, gdy ten  w ejdzie do zarządu die­
cezją, co we F rancji stanie się zjaw iskiem  zwykłym  już pod 
koniec IX w. 478.

W yraz „dziekania” (decenia) jest bodaj po raz pierw szy w y­
m ieniony w postanow ieniach synodu z r. 844, odbytego w Tu­
luzie w  związku z zarządzeniam i, jakie powziął Karol Łysy

473 P o r. np . syn. m e ld eń sk i (de M eaux) z r. 845, k an . 48. M a n s i ,
t. 14, kol. 830.

474 P or. np . R o d u lfi c a p itu la , b isk u p a  z B ourges z r. 857, k an . 20. 
M i g n ę ,  P . L., t. 119, kol. 713.

«5 p o r_ ocj n _ 78 nn., a zw łaszcza odn. 87.
4,6 Por. te k s t  do odn. 145—250.
477 P or. odn. 464.
478 P or. K u r t  s c h e i d  В., dz. с., t. 1, s. 262, o raz  odn. 147. Z  ta k  

p o ję ty m  po czą tk iem  d z iek a n a tu , odgórnym  n ie jako , n ie  tru d n o  będzie  
pogodzić to , co w yżej pow iedziano  w  tek śc ie  do odn. 18— 19, gdzie 
p rzed s taw io n o  oddolne jego zaczątk i. O ba k ie ru n k i, zm ierza jące  do 
w łaśc iw ego  u rząd zen ia  s to sunków  koście lnych , p o d a ły  sobie ręce , by 
s tw orzyć  in s ty tu c ję  d z iek a n a tu  w iejsk iego .
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w  celu spraw nego zebrania dziesięcin należnych biskupom  od 
parafii 479.

Należy m niem ać, że nowa insty tucja  dziekanii i dziekanów 
sięga przynajm niej początku IX w. i jest współczesna, a naw et 
niekiedy wcześniejsza od urzędu archidiakonów okręgow ych 48°, 
o dziekanach bowiem najpraw dopodobniej mówi synod paryski 
V I z r. 829, kiedy wspom ina ogólnie o urządnikach biskupich 
(episcoporum m inistri), spraw ujących w swoich okręgach 
władzę nad duchownym i i świeckimi 481, do k tórych  to urzędni­
ków synod z A ix- la -Chapelle odpraw iony w r. 836 w yraźnie 
zalicza archiprezbiterów  482.

W łaśnie ostatnia spraw a, mianowicie stosunek pojaw iających 
się dziekanów do dotychczasowych, choć zmienionych archi­
prezbiterów  w iejskich nastręcza pew ne tru d n o śc i48S. Na pierw ­
szy rzu t oka, przy pobieżnym  przejrzeniu  najstarszych pod­
staw ow ych dokum entów  praw nych 484'zdaw ałoby się, że dzie­
kan  i archiprezbiter w iejski to dwa pojęcia całkowicie się po­
kryw ające. W rzeczywistości są to postacie w  pewnym , przy­
najm niej form alnym  znaczeniu różne. By odpowiedzieć w spo­
sób należyty  wymogom chwili, d la rozciągnięcia potrzebnej 
opieki nad pow stającym i ośrodkam i religijnego ku ltu  i zw ięk­
szającą się liczbą parafian  oraz zam ieszkującym  przy kościo­
łach i kaplicach duchowieństwem , na wzór urządzeń wypróbo­
w anych w klasztorach biskupi stw arzają niejako nowy urząd, 
k tó rym  zazwyczaj obdarzają dotychczasowych archiprezbite­
rów  wiejskich. Ci najbardziej nadaw ali się do podźwignięcia

470 C aro li I I  synodus ap u d  T o losam  a. 844, с. 3. M i g n  e, P . L., t. 138, 
ko l. 532. P o r. tak że  A ich n e r S., dz. c., s. 433 i tam że  odn. 2, oraz 
A m a n i e u  A., A rch ip rê tre , j. w ., ko l. 1010.

480 к  u r  t  s c h e i d B., dz. c., t. 1, s. 262, i A m a n i e u  A., tam że.
481 K an . 25 tego  synodu. M ansi, t. 14, kol. 555.
482 Rozdz. 2, § 2, k an . 4 tego  synodu . H  e f  e.l e -L  e  с 1 e r  c q, dz. c., 

t. 4, cz. 1, s. 95.
483 Zob. o ty m  A m a n i e u  A., A rch ip rê tre , j. w., kol. 1010.
484 P or. np. S y n . to lo za ń sk i z  r. 844, c. 3 (p rzy t. w  odn. 593); syn.

z A ix - la -  C h ap e lle  z r. 836, rozdz. 2, § 2, kan . 4 (przyt. w  odn. 596); o raz
E p ist. 52 H in k m ara , a rcy b isk u p a  z R eim s (um. 882). M i g n e ,  P. L., 1 .126, 
kol. 273. Zob. tak że  K u r t s  c h  e i d  B., dz. c., t. 1, s. 262.
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w szystkich nowych i zarazem  starych obowiązków, bo o tym  
świadczyła i dotychczasowa p rak tyka  życia, w ym agająca od 
nich ustaw icznej czujności nad duchow ieństw em  oraz w ierny­
mi, i przy  tym  m ieszkali w  ośrodkach najbardziej dogodnych 
do spraw ow ania potrzebnej kontroli 485.

Z tej też przyczyny noszą oni przez jakiś czas w  niektórych 
w ypadkach ty tu ł archiprezbiterów , w  innych — dziekanów, 
lub też jedną i drugą nazwę jednocześnie. W krótce oba te  te r ­
m iny ulegają całkow item u zidentyfikow aniu 486.

Podobne zjawisko zachodzi z ty tu łem  okręgów, nad któ­
rym i nowi urzędnicy zaczęli spraw ow ać władzę. Nosiły one 
często tradycy jną  nazwę „arch ip rezby teratus”, niekiedy „chri­
stian itas” 487, lub  w prost „decania” 488. Upowszechniły się nie­
zwykle szybko. Diecezje francuskie już pod koniec X w. były 
na nie podzielone 489. W edług D ekretałów  m iało to być zasadą 
w całym  Kościele 49°.

Oczywiście nowi archiprezbiterzy czyli dziekani zachow ują 
upraw nienia  archiprezbiterów  dotychczasowych i zarazem  w y­
bitnie je w zm acn ia ją491. Zakres ich w ładzy będzie stale w zra­
stał do w. X I I I492
1. Przede w szystkim  przysługiw ać im będzie praw o wizytacji.

Spraw ę tę szeroko omówił w  swoich zarządzeniach H inkm ar,

485 A m a n i e u  A., A rc h ip rê tre , j. w ., kol. 1010. P o r. ta k ż e  K u r t -  
s c h e i d  B., dz. c., t. 1, s. 261—262, o raz  odn. 132.

486 p o r_ K u r t  s c h e i d  В., dz. с., t. 1, s. 262, o raz  A m an ieu  A., 
A rch ip rê tre , j. w ., ko l. 1010— 1011 i 1013. Ju ż  za czasów  Innocen tego  I I I  
(r. 1198— 1215), od k tó reg o  pochodzi c. 7, § 2, X , de officio  a rch id iacon i, 
I, 23, m ów iono: „ A rch ip re sb y te r i, q u i a  p lu r ib u s  d ecan i n u n c u p a n ­
tu r ” .

487 S y n . ko lo ń sk i z  r. 1280, w stęp . M a n s i ,  t. 24, kol. 344.
488 p or choćby k an . 3 synodu  odbytego  w  r. 844 w  T u luz ie  (przyt. 

w  odn. 479).
489 A m a n i e u  A., A rc h ip rê tre , j. w ., kol. 1011.

409 C. 4, X , dé  officio  a rc h ip re sb y te r i, I, 24 (tek s t te n  pocho­
dzi, ja k  w id ać  z n ad p isu , z u ch w a ł synodu  odbytego  w  R aw en n ie  
w  r.. 868).

491 Zob. A m a n i e u  A., A rch ip rê tre , j. w ., kol. 1011 nn.
492 Zob. n iżej, gdzie  o og ran iczen iach  w ład zy  dziekańsk ie j.

Prawo Kanoniczne — 7
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arcybiskup z Reims (zm. 88 2 493). W m yśl jego poleceń 
dziekan m a co rok osobiście odbywać w izytację podległych 
sobie kościołów i kaplic oraz pracującego przy nim  ducho­
wieństw a i z jej w yniku zdawać ścisłe spraw ozdanie swem u 
biskupow i 494. W czasie w izytacji zbada:
A. Czy duchowni posiadają święcenia kapłańskie i kano­

niczną insty tucję przy kościele lub kaplicy, przy której 
p racu ją  495.

B. Jaka  jest rozciągłość parafii i czy jej uposażenie odpo­
wiada przepisom  praw a kościelnego 496.

C. W ielu parafia liczy mieszkańców, k tórzy  przecież przez 
uiszczanie dziesięciny m ają zapewnić m iejscow em u du­
chowieństwu dostateczne utrzym anie 497.

D. czy przybory ołtarzow e są zrobione z odpowiednie­
go m ateria łu  i znajdu ją  się w  należytym  stanie 
oraz czy relikw ie są nienaruszone i szczelnie zam­
knięte 49s.

E. czy znajdują  się w  odpowiedniej liczbie i są przecho­
w yw ane w należytym  porządku księgi liturgiczne 4" .

F. czy bielizna i param enty  kościelne są czyste i chronione 
przed niszczeniem 500, czy kościół posiada dostateczną 
ilość świec 501 oraz naczynia do olejów św. i w iatyku, 
jak również czy kielich z pateną został sporządzony ze 
szlachetnego kruszczu 502.

G. czy jest piscyna przy kościele 503, w jakim  stanie znaj-

493 C a p itu la  q u ib u s de reb u s  m a g is tr i e t d ecan i p e r  singu las eccle­
sias in q u ire re , e t episcopo re n u n tia re  debean t. M igne, P . L., t. 125, kol. 
777— 786.

494 T am że, ko l. 777.
495 K an . 1. Tam że.
499 K an . 2. Tam że.
497 K an . 3. Tam że.
498 K an . 4. T am że, kol. 778.
499 K an . 5. Tam że.
500 K an . 6. Tam że.
501 K an . 12. T am że, kol. 779.
502 K an . 8 i 9. Tam że.
503 K an . 7. Tam że.
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duje się dach św iątyni i drzwi kościelne 304, czy miesz­
kanie księdza jest położone w sąsiedztw ie kościoła i czy 
w pobliżu nie m a domów o podejrzanej opinii 505 oraz 
czy kościół parafia lny  posiada i z jakiego m ateria łu  
dzwony 306.

H. jak kapłan pracujący w parafii spełnia swoje obowiązki 
duszpasterskie, czy w szczególności osobiście, a nie za 
pośrednictw em  świeckich, odwiedza chorych parafian  
i w  razie potrzeby udziela im ostatnich sakram entów , 
pozostałym  zaś w iernym  kom unii ś w .30?, czy oleje św. 
przechow uje z należytym  szacunkiem  508 i czy sam, lub 
w  jego zastępstw ie diakon, albo subdiakon pierze kor­
porały i puryfikaterze 509.

I. czy dochody powstałe z dziesięcin zgodnie z praw em  
kanonicznem  są dzielone uczciwie na 4 części i to pod 
czujnym  okiem dwu, lub trzech  nieposzlakow anych pa­
rafian, jak również czy część należna biskupow i i m iej­
scowemu kościołowi nie doznaje jakiego uszczerbku, 
o czym ordynariusz w inien być corocznie pow iadam ia­
ny 51°, czy wreszcie zam iast chorych i biednych z nale­
żnej im części nie korzysta najbliższa rodzina księdza, 
oczywiście z w yjątk iem  napraw dę biednych niektórych 
krew nych 5U.

J. czy kapłan, k tó ry  nie posiada w łasnej ojcowizny, nie bo­
gaci się w sposób niezgodny z praw em  i z krzyw dą dla 
kościoła, lub, co gorsza, czy tych dochodów nie obraca 
na życie gorszące i w ystępne 312, przeciwnie, czy stara
się utrzym ać przy kościele szkółkę, w której odpowied-

504 K an . 13 i 15. Tam że,
505 Zob. kan . 15, p rzy t. w  pop rzed n im  odn.
506 K an . 10. Tam że.
507 K an . 10. T am że.
508 K an . 9 (p rzy t. w  odn. 502).
509 K an. 7 (przyt. w  odn. 617).
310 K an . 16. Tam że.
511 K an . 17. Tam że.
512 K an . 18. T am że.
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nio uposażony duchow ny uczyłby dzieci najprostszych 
przedm iotów, nie wyłączając śpiew u i cerem onii ko­
ścielnych S13.

K. na koniec — czy kap łan  nie m ieszka razem  z niew ia­
stam i, jakim  w edług kanonów nie wolno stale przeby­
wać pod dachem  plebanii; czy też do nich nie chodzi, 
lub one go odw iedzają514, czy nie uczęszcza on do 
karczm y, albo nie goni za biesiadam i, gdzie tak  łatwo 
o swawolę 515.

Rzecz zrozum iała, w ykraczających pow inien dziekan wszel­
kimi sposobami starać się n a p ra w ić 516. Gdyby jego staran ia  
nie odniosły pożądanego skutku, kapłan  niepopraw ny ma być 
pozbawiony stanow iska i zdegradow any 517. Oczywiście w  sp ra­
wie tak  poważnej nie wolno postępować zbyt pochopnie. By 
kapłana postawić w  stan  oskarżenia i dowieść m u winy, za 
k tó rą  ma ponieść surow ą karę, nie w ystarczy, jak  w innych 
w ypadkach, świadectwo dwu, czy trzech świadków. Trzeba, 
by w ystępku m u dowiodło siedmiu, niekiedy 14-tu, a w  w y­
jątkow ych okolicznościach naw et 21 poważnych i roztropnych 
św iadków 518. Gdy jedynie ogólnie usłyszano niepochlebną 
opinię o księdzu, dla oczyszczenia się z zarzutów  dosyć będzie, 
jeśli ten  im zaprzeczny i oświadczenie swoje potw ierdzi przy­
sięgą 519. Dodać należy, że w izytacja dziekańska, choć daw ała

из K an . 11. Tam że.
514 K an . 21. T am że, kol. 780.
515 K an . 20. T am że, kol. 779.
516 K an . 26. T am że, kol. 785— 792.
517 K an . 21. T am że, ko l. 783. P o r. tak że  k o n s ty tu c je  R y sza rd a  (Ri- 

card i), b isk u p a  . S a ru m , z r. 1217, k an . 7. M a n s i ,  t. 22, kol. 1108. B i­
sk u p  te n  zag roz ił dz iekanom , że on i sam i b ęd ą  ta k  su row o  k a ra n i,
je ś li z an ie ch a ją  k a ra ć  w  sposób  w łaśc iw y  d u ch o w ień stw a  sobie  p o d ­
w ładnego . Z arząd zen ie  to  p rzy p o m n ia ł jego n as tęp ca , b isk u p  W alte r 
de  K irk h a m , w  r. 1225, ro zc iąg a jąc  u s tan o w io n ą  p rzez  sw ego p o p rzed ­
n ik a  k a rę  n a  w szy stk ich  proboszczów , k tó rzy  zan ie d b a lib y  po w iad o ­
m ić  d z iek a n a  o u ch y b ien iach  m o ra ln y ch  p a ra f ia ln eg o  d uchow ieństw a . 
Zob. o ty m  M ansi, t. 23, kol. 898.

518 K an . 22. M i g n ę .  P . L., t. 125, kol. 784.
519 K an. 24. T am że, kol. 785.
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praw o do pewnego w ynagrodzenia 320, w inna nosić charak ter 
skrom ny i nie obciążać w izytow anych 321.

2. Oprócz corocznego w izytow ania parafii posiada dziekan 
obowiązek zwoływania co miesiąc zebrań podległego 
sobie duchow ieństw a. Biskup R ikulf (zm. 9 0 2 522) pod ko­
niec IX w. poleca, by na tych  zjazdach zastanaw iano się, 
jak  najlepiej spełnić swoje obowiązki, omawiano szcze­
gólniejsze wypadki, k tóre zw ykły się w ydarzać w  co­
dziennym  życiu parafialnym , i w  jaki sposób duszpasterz 
w inien wówczas się zachować. O brady m ają  być połączo­
ne z m odlitw ą w in tencji panującego, zm arłych konfra- 
trów  i osób najbliższych. Podczas ich trw an ia  należy 
unikać objadania się i opilstw a 323, a po w yczerpaniu po­
rządku dziennego i spożyciu skrom nego posiłku w yjechać 
do swojej parafii 324.

W dobie rozkw itu insty tucji dziekanatu na zebraniach 
tych  odczytyw ano s ta tu ty  ostaniego synodu diecezjalnego 
przy czym dziekani mieli zważać, by je zachowywano na 
rów ni z wszelkim i zarządzeniam i ordynariusza i archidia­
kona, nieposłusznych zaś odpowiednio kara li 525.

Podkreślić w ypada, że do uczestnictw a w obradach byli

520 Syn o d , k la ro m o n te ń sk i  (C larom ontensis) z  r. 1268, k a n . 8. 
M a n s i ,  t. 23, ko l. 1211.

521 Sob  la te ra n eń sk i I I I  z  r. 1179, k an . 4. M a n s i ,  t. 22, kol. 220. P o ­
w yższe zarządzen ie  soborow e w  głów nej sw ej tre śc i zosta ło  pow tórzone 
n p . w  k a n . 5 syn o d u  londyńsk iego  z r. 1 200 ( M a n s i ,  t. 22, kol. 
715— 716).

522 Zob. n o ta tk ę  h is to ry czn ą  u  M i g n e ’a,  P . L., t. 131, kol. 16.
523 K an . 20 s ta tu tó w  b isk u p a  R ik u łfa . M i g n e ,  P . L., t . 131, kol. 

22—23. P o r. ta k ż e  k o n s ty tu c ję  b isk u p a  W a lte ra  de K irk h a m  z r. 1255. 
M a n s i ,  t. 22, kol. 898— 899. S ą one d a lek im  echem  zarządzeń  a rc y ­
b isk u p a  z R eim s H in k m a ra  (um . 882), ja k  o ty m  św iadczą  jego  C a­
p itu la  anno  X II  ep isco p a tu s  su p e ra d d ita , с. 1, M igne, P . L., t. 125, 
kol. 793.

32i H  i n  c m  a r , C ap itu la  p re sb y te r is  da ta , k an . 15. M i g n e ,  P . L., 
t. 125, k o h  777.

525 S y n . m o g u n c k i  (de M ayence) z  r. 1225, k an . 14. P e l t i e r ,  dz. c., 
t. 1, kol: 1241; S y n . tr e w ir sk i z  r. 1227 k an . 8. M a n s i ,  t. 23, kol. 31, 
o raz  S y n . k o lo ń sk i z  r. 1280, кап . 16, M a n s i ,  t. 24, kol. 360.
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obowiązani kondekanalni proboszczowie, w ikariusze oraz 
kapelani 326.

3. Zarazem  dziekan natychm iast powiadam ia władzę diece­
zjalną o wszystkim , co może ją interesow ać z życia pod­
ległego m u okręgu S27. A więc donosi o w ypadkach śm ier­
ci wśród duchow ieństw a 528, inform uje, którego kapłana 
chciałby widzieć kolator na opróżnionym  stanow isku 529, 
wreszcie śpieszy z wiadomością o tak ich  sm utnych w yda­
rzeniach, jak  zbyt jaskraw e niestosowne zadaw anie się 
duchownych z kobietami, uczęszczanie księży do ka r­
czem, upraw ianie przez nich lichwy i handlu, lub też 
błogosławienie ta jnych  związków m ałżeńskich 530.

4. On również z podległym  sobie duchow ieństw em  świeckim 
i zakonnym  osobiście, lub naskutek  rozum nej przeszko­
dy przez upoważnionego zastępcę bierze udział w odpra­
w ianym  corocznie synodzie diecezjalnym . Na nim  w ystę­
puje w albie i stu le i zajm uje honorowe m iejsce przed 
zwykłym i duchow nym i531.

5. Pow inien posiadać specjalną pieczęć urzędow ą i znaczyć 
nią wszelkie podpisyw ane przez siebie akta 332.

6. Więcej, w  okresie szczytowego rozw oju swoich up raw ­
nień dochodzi on naw et do posiadania praw dziw ej w ła­
dzy sądowniczej. P rzysługuje m u ona tak  w stosunku 
do osób świeckich, jak  i duchow nych33S, lecz na ogół

326 P or. k o n s ty tu c je  b isk u p a  W a lte ra  de K irk h a m  z r. 1255 (przy t. 
w  odn. 523).

527 W ty m  czasie, tzn. w  o k res ie  ro zk w itu  in s ty tu c ji  d z iek a n a tu , 
w ład zą  prze łożoną d la  dz iekanów  są ok ręgow i a rc h id ia k o n i i b iskup . 
Por. o ty m  odn. 170.

328 K o n s ty tu c je  syn o d a ln e  b isk u p a  p a ry sk ieg o  O dona (wg M ansi, 
t. 22, kol. 686, u m a r ł w  r. 1175, lu b  1196), k an . 8. M ansi, t. 22, kol. 684.

529 S y n . C ha tesu  —· G ontier  z  r. 1231, kan . 3. M a n s i ,  t. 23, ko l. 224.
530 S y n . tr e w ir sk i z  r. 1227, k an . 8. M a n s i ,  t. 23, kol. 31, o raz

tam że , kol. 32.
531 S y n . k o lo ń sk i z  r. 1280, w stęp . M a n s i ,  t. 24, kol. 344.
532 Zob. odn. poprzedn i, ja k  rów n ież  syn. o d b y ty  w  r. 1280 w  P o itie rs

(syn. P ic tavensis), k an . 2. M a n s i ,  t. 24, kol. 382.
333 S yn . o d b y ty  w  R ouen  w  r. 1231, k an . 26. H  e f e 1 e -L  e с 1 e r  q  q, 

dz. c., t. 5, cz. 2, s. 1526.
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w spraw ach m niejszej wagi, jak  np. kłótnie czy obelgi. 
Oczywiście od jego orzeczeń można apelować do T rybu­
nału  biskupiego 534.

Ponieważ sądownictwo w odniesieniu do duchowieństwa 
zostało całkowicie w yjęte  spod kom petencji czynników świec­
kich, w w ypadku popełnienia jakiego przestępstw a przez ka­
płana i aresztow ania go przez w ładze cywilne on na rów ni 
z archidiakonem  powiadomi o w szystkim  ordynariusza i dopil­
nuje, by duchownego uwolniono i w  celu rozpatrzenia spraw y 
oddano w ręce w ładzy kościelnej, k tó ra  dla obrony swego 
przyw ileju  sądowego w razie potrzeby nie cofnie się przed 
rzuceniem  ekskom uniki 535, lub in te rdyk tu  53e.

Na mocy swej w ładzy sędziowskiej posiada on możność na­
kładania na w innych różnych grzywien. Od nich byli wolni 
ci, k tórzy w czasie procesu zdążyli spraw ę załatw ić m iędzy 
sobą w sposób polubowny 537.

Co więcej, w  niektórych w ypadkach może stosować karę 
suspensy i ekskom uniki, oczywiście po w yczerpaniu wszelkich 
środków, jakie m u roztropność podyktow ać w inna i przy za­
chowaniu koniecznych form alności praw nych 538.

N atom iast spod jego kom petencji zostały wyłączone spraw y 
o większym  znaczeniu, jak: m ałżeńskie, tyczące się lichwy, 
czarów, um ów testam entów , św iętokupstw a i krym inalne oraz 
takie, za k tó re  duchownym  grozi u tra ta  beneficjum  kościelne­
go, godności lub, co gorsza, degradacja. Jest to całkowicie zro­
zumiałe, gdyż, aby móc wyrokować w tego rodzaju zagadnie­
niach, trzeba posiadać odpowiednią wiedzę praw niczą i w łaści­

534 Syn. o d p raw io n y  w  K om p o ste lli w  r . 1114, k an . 13. M a n s i ,  t. 21, 
kol. 121. (N aw iasow o d o da ję , że, ja k  to  w y ja śn ia  H efe le -L ec le req , t. 5, 
cz. 1, s. 547, w  pow yższym  tek śc ie  n ie  na leży  u p a try w a ć  w ład z  p a ­
p iesk ich , lecz jed y n ie  u rzęd y  b isk u p ie  p rzy  k a te d rz e  św. J a k u b a  w  K o m ­
postelli). P o r. tak że  S c h m a l z g r u e b e r  F., dz. c., t. 2, s. 141.

535 S yn . w  R ouen  z r . 1231 (conc. R otom agense), k an . 8. M a n s i ,  t. 23, 
kol. 217.

536 p o r . A m a n i e u  A., A rch ip rê tre , j. w., kol. 1014.
537 Syn. o d b y ty  w  R ouen  z r. 1231, k an . 25. M ansi, t. 23, kol. 216— 217.
538 S y n . „apud p o n te m  a u d em a ri” г  r. 1279, k an . 16. M a n s i ,  t. 24, 

kol. 224.
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w y autory tet. Dziekan jedynie wówczas może wyrokować 
w spraw ach m ałżeńskich, gdy został do tego upoważniony 
przez swego biskupa, albo niekiedy przez Stolicę Apostolską 539.

c. Ograniczenie władzy

Jak  każda insty tucja, rów nież dziekani, nie poddani nale­
żytej kontroli, zaczęli się dopuszczać różnych nadużyć 54°. Idąc 
w  ślady archidiakonów , ùstanaw iali sobie często oficjałów, 
w ikariuszów generalnych i najrozm aitszych urzędników, któ­
rzy w  ich imieniu spraw ow ali sądy w w ielu m iejscach deka­
n atu  541. Synody XIII-wieczne, przypom inając daw ne przepi­
sy o dziekanach i robiąc jedynie w yjątek  dla archidiakona 
katedralnego, tak  dziekanom, jak i archidiakonom  wspom­
nianej p rak tyk i surowo zabroniły pod karą  nieważności ogła­
szanych wyroków 542.

Do bardzo niem iłych trzeba zaliczyć nadużycia na tle m a­
terialnym . Oto niektórzy dziekani powodowani chęcią zysku 
nie dopuszczali, by strony  spór wiodące dobrowolnie między 
sobą się godziły, gdyż w tedy  oni sami tracili ty tu ł do w yna­

539 P o r. S y n . „apud C a s tru m  G o n terii” z  r. 1251, k a n . 2. M ansi, t. 23, 
kol. 224.; syn . „ap u d  V allem  G u id o n is” (de L ava l) z r. 1241, k a n . 4. 
M a n s i ,  t. 23, ko l. 351—552.; k a n . 13 syn o d u  odby tego  w  R eim s 
w  r. 1231. H efe l-L ec le rcq , dz. c., t. 5, cz. 2, ko l. 1525.; syn. oksfo rdzk i 
(conc. O xoniense) z r. 1222, k an . 19. M ansi, t. 22, ko l. 1157— 1158.; syn. 
o d p raw io n y  w  R ouen  z r .  1231, k an . 13, M a n s i ,  t. 23, kol. 215.; oraz
syn . o d b y ty  w  r . 1280 w  P o itie rs  (syn. P ic tav en sis) k an . 2. M a n s i ,
t. 24, ko l. 381—382.

549 P o r. z p op rzedn iego  odn. szczególnie k an . 4 synodu  „ap u d  V allem  
G u id o n is” (de L ava l) z r . 1241.

541 P o r. odn. 173, 175 i 188.
542 S y n . „apud C a stru m  G o n te r ii” z r . 1231, k an . 12. M ansi, t .  23, 

ko l. 236.; ja k  ró w n ież  syn . „ap u d  V allem  G u id o n is” (de L aval) z r .  1241, 
k an . 4. T am że, kol. 552. P o r. ta k ż e  S y n . z  P o itiers  z  r. 1280, k an . 2 (przyt. 
w  odn. 531.; S y n . la n g e z je ń sk i  (conc. L angesiense) z  r. 1278, k a n . 2 
(M ansi, t. 24, kol. 212).; S y n . z  T o u rs  z  r. 1239, k an . 8 (tam że, t. 23, 
kol. 499); o raz  S y n . S itu ry c e ń sk i  (conc. S itu ricen se) z r. 1286, k a n . 4 
(tam że t. 24, kol. 627).
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grodzenia 343. Inni z podobnych względów um yślnie opóźniali 
w ydaw anie wyroków, lub, odwrotnie, przyśpieszali je, albo 
też kierow ali się stronniczością przy  rozsądzaniu spraw , za co 
przecież groziła kara  k lą tw y 344. Stronniczość ta  przybierała 
niekiedy form y w prost krzyczące, bo albo zbyt późno przesy­
łano wezwanie oskarżonem u, albo w ogóle o toczącym  się pro­
cesie go nie powiadam iano w tym  celu, by m u u trudnić  lub 
wręcz uniem ożliwić obronę. A przecież stan  praw ny był pod 
tym  względem aż nadto jasny 54δ. Dziekani wiedzieli, że nie 
ty lko na prośbę stron, ale z poczucia obowiązku zawsze w inni 
być gotowi do obrony pokrzyw dzonych tak  świeckich, jak  
zwłaszcza duchownych i to bez oglądania się na jakiekolw iek 
korzyści m ateria lne S46.

Do m niej przykrych  nadużyć zaliczyć należy, jeśli dziekani 
z okazji odpraw iania przez siebie w izytacji parafialnych  dom a­
gali się um yślnych wynagrodzeń, w zbronionych im przez so­
bór powszechny lateraneńsk i III w  r. 117 9 347. Znajdow ali się 
jednak  wśród nich tacy, k tórzy chętnie przyjm ow ali datki, 
lub w prost je wymuszali, by patrzeć przez palce na w ykro­
czenia podległego sobie duchowieństwa, za co przecież groziła 
u tra ta  stanow iska 548.

Inni wreszcie, choć to było zabronione pod groźbą res ty ­
tucji, pod pozorem ścigania przestępstw  nakładali kary  p ie­
niężne, z k tórych  dochód sobie przyw łaszczali 549.

Za powyższy stan  rzeczy byli odpowiedzialni w  dużym  stop­
niu niektórzy biskupi, zbyt zajęci spraw am i po litycznym i550

543 Zob. odn. 169.
5t4 K o n s ty tu c je  R y sza rd a  (R icardi) P oo re , b isk u p a  S a ru m , ogłoszone 

ok. r . 1217, k an . 51 M a n s i ,  t. 22, kol. 1123.
545 S y n . la m b e te ń sk i  (conc. L am b eth en se) z r. 1281, k an . 12. M ansi, 

t. 24, kol. 413.
546 K o n s ty tu c je  sy n o d a ln e  pew nego b isk u p a  angielsk iego  (Episcopi 

A nonym i), ogłoszone ок. r . 1237. M a n s i ,  t. 23, kol. 475.
547 Zob. odn. 521.
548 S y n . lo n d y ń s k i z  r. 1108, k a n . 8, M a n s i ,  t. 20, kol. 1230.
549 S y n . sa lm u r ie ń sk i  (conc. S a lm u rien se) z r. 1294, k an . 3. M a n s i ,  

t. 24, ko l. 1123— 1124.
55° p o r>  0 ( J n  1 4 2 ,
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i względy m ateria lne przenoszący nad obowiązki swego wyso­
kiego urzędu. Przecież nie do w yjątków  należało, jeśli ordy­
nariusz, k tó ry  z zainteresow anym  archidiakonem  decydował, 
kto m iał zostać dziekanem  lub te j godności pozbaw ionym 351, 
stanowisko dziekańskie odstępow ał więcej dającem u i to nie­
kiedy z władzą nad parom a dekanatam i 532, albo też dziekana­
m i m ianow ał ludzi świeckich, zbyt młodych, bez oglądania się 
na ich przym ioty m oralne i, jeśli tak  rzecz można, zawodo­
we S53.

Zbyt często popełniane nadużycia m usiały wywołać reakcję 
w łaściw ych czynników kościelnych. Oto już U rban TI na sy­
nodzie w A lw ernii w r. 10 9 5 554 w sposób stanowczy przypom ­
n iał, że dziekanam i mogą być jedynie k a p ła n i55S. Przepis ten  
został wcielony przez G racjana do jego Zbioru 556. Ponieważ 
b rak  m u było potrzebnej sankcji karnej, Innocenty III na  so­
borze lateraneńskim  III w  r. 1179 nakazał tych  dziekanów, 
k tórzy by zwlekali z przyjęciem  święceń kapłańskich, usuwać 
ze stanow iska i powierzać je księżom dającym  rękojm ię nale­
żytego w yw iązyw ania się z przy jętych  obowiązków 557.

Surowiej postąpiono ze sprzedaw aniem  urzędu dziekańskie­
go. Gdy synod odpraw iony w Poitiers w  r. 1078 polecał jedynie 
pozbawiać tego urzędu kapłanów , co je nabyli za pieniądze 55S,

551 P o r. H in k m ar, a rc y b isk u p  z R eim s, C ap itu la  a rch id iaco n ib u s 
p re sb y te r is  d a ta , z r. 877, к ап . 13. M i g n e ,  Р . L., t. 125, ko l. 802—804.; 
o raz  zw łaszcza с. 7, § 6, X, de  offic io  a rch id iaco n i, I, 23, k tó reg o  tw ó rc ą
je s t In n o cen ty  I I I  (1198— 1215 г.).

332 S y n . o d p ra w io n y  w  r. 1078 w  P o itiers  (conc. P ic tavense), k an . 2.
M a n s i ,  t. 20, kol. 498. P o r. tak że  syn. o dby ty  w  T ours w  t. , 

k
an . 7

( M a n s  i, t. 21, kol. 1178), oraz syn. od p raw io n y  w  R ouen  (conc. R o to - 
m agense) w  r. 1231, k an . 24 ( M a n s i ,  t. 23, kol. 216).

533 S y n . o d b y ty  w  R e im s  (conc. R em ense) w  r. 1131, kan . 8. M a n s i ,
t .  21, kol. 459—460.

554 N osi on n azw ę „conc. C la ro m o n tan u m ” .
333 S y n . k la ro m o n ta ń sk i  (conc. C la ro m o n tan u m ) z  r. 1095, k an . 3. 

M a n s i ,  t. 20. kol. 817.
• 336 Zob. c. 1, D. 60.

537 K an . 3 tegoż soboru . M a n s i ,  t. 22, kol. 219.
568 g yrb w  P o itie rs  (conc. P ic tav en se ) w  r. 1078, k an . 2,

p rzy t. w  odn. 184.
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sobór lateraneńsk i II z r. 1139, u trzym ując  w  mocy to zarzą­
dzenie, obostrzył je karą  infamii, m ającą dotykać tak  sprze­
dawcę, jak  kupującego i pośrednika 559, sobór zaś lateraneński 
III z r. 1179 w prost pozbawiał biskupów  możności obsadzania 
dekanatów  w akujących na skutek popełnionej przez nich sy- 
m o n ii5eo. To nie przeszkadzało, że powyższy przepis w n ie­
k tórych  diecezjach godzono z p rak tyką  pobierania pew nych 
opłat kancelary jnych  z okazji m ianow ań dziekańskich 561.

Dla zam knięcia drogi wszelkim  wykroczeniom  i zapew nienia 
doboru odpowiednich ludzi w spom niany sobór lateraneńsk i III 
postanowił, by na dziekanów powoływano tylko tych  księży, 
k tórzy ukończyli 25 rok życia, posiadają odpowiednią wiedzę, 
odznaczają się n ienagannym i obyczajam i i w ykazują zdolności 
kierownicze 562.

Dodać należy, że w  podobnym  celu zaczęto od dziekanów 
wym agać, aby przy obejm owaniu urzędu składali przysięgę 
na wierność spełnianym  przez siebie obowiązkom 563.

Na pom niejszenie upraw nień  dziekańskich w płynął jedno­
cześnie n ieprzychylny dla nich zwyczaj, k tóry  przecież obok 
powszechnego praw a pisanego m iał tu ta j najw ięcej do powie­
dzenia 564. Mianowicie, podobnie jak  w  odniesieniu do a rch i­
diakonów, również w stosunku do dziekanów spadkobiercam i

559 K an . 2 tegoż soboru . M ansi, t. 21, kol. 526.
560 K an . 15 tegoż soboru . M ansi, t. 22, kol. 226.
561 P o r. np . syn . o d b y ty  w  R ouen  (conc. R o tom agense) w  r. 1231, 

k a n . 24. M ansi, t. 23, kol. 216.
562 K an . 3 tegoż soboru . M a n s i ,  t. 22, kol. 219. P o r. ta k ż e  p rzy t. 

w  odn. 553, k a n  8. sy nodu  odby tego  w  R eim s w  r  .1131, a zw łaszcza 
syn. o d p raw io n y  w  R ouen  (conc. R otom agense), k an . 15. M ansi, t. 20, 
ko l. 38.— W szczególny sposób m ieli b isk u p i zw racać  uw agę, by k a n ­
dydaci n a  d z iek an ó w  b y li w o ln i od w ad y  chciw ości. Ju ż  H in k m ar, a rc y ­
b isk u p  z R eim s (um . 882), k ład z ie  n a  to  og rom ny nacisk , czego dow o­
dem  jego lis t 52. M ignę, P . L., t. 126, kol. 273.

563 p o r . np. S y n . la m b e te ń sk i z  r. 1281, k a n . 12 (przyt. w  odn. 659); 
syn . o d p raw io n y  w  R ouen  w  r. 1231, k a n . 24 (przy t. w  odn. 541); ouaz 
syn . lo n d y ń sk i z r . 1108, k an . 8 (przyt. w  odn. 548).

564 B a r b o s a  A., dz. с., t. 1, s. 293.; F e r r a r i s  F. L., dz. c., t. 1, 
s. 404; o raz  W e r  n  z-V  i d  a  1, dz. c., t. 2, s. 767.
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wielu ich przyw ilejów  okazali się w prow adzeni świeżo i znani 
nam  już um yślni urzędnicy, całkowicie od woli ordynariusza 
uzależnieni. Po raz pierw szy spotykam y się z nimi w w. XII. 
Początkowo noszą niezdecydowaną nazwę oficjałów, lub w ika- 
riuszów generalnych o upraw nieniach dość różnorodnych. 
Urzędnicy ci powoli, lecz stale p rzejm ują z rąk  archidiakonów  
i dziekanów ich władzę, zwłaszcza z dziedziny spraw  m ałżeń­
skich i karnych, by w  końcu utw orzyć dwie odrębne insty tucje 
upoważnione do kierow ania w  im ieniu ordynariusza cało­
kształtem  zagadnień bądź adm inistracyjnych, bądź sądo­
w ych 585.

Przysłow iow ym  gwoździem do trum ny  tak  dla archidiako­
n ó w δ66, jak  i dla dziekanów okazał się sobór trydencki. By 
ujednolicić praw odaw stw o w odniesieniu do tych  ostatnich, 
ojcowie soborowi nadali zarządzeniom  synodów p arty k u lar­
nych moc wiążącą praw a powszechnego 567. W szczególności 
postanowili, że spraw y m ałżeńskie i karne w yjm uje się spod 
ich w ładzy i zastrzega biskupow i 568. Do niego również należy 
badanie, czy duchowni przestrzegają kanonów kościelnych, 
zwłaszcza co do celibatu, oraz karan ie  w innych 589. Jem u je­
dynie przysługuje możność korzystania w  sposób roztropny 
z praw a nakładania ekskom uniki 57°. On wreszcie powinien 
osobiście, lub za pośrednictw em  w ikariusza generalnego, czy 
innego upoważnionego dygnitarza wizytować corocznie para­
fie, co jednak nie przeszkadza, że i dziekani podobny obowią­
zek m ają spełniać, o ile ty lko zwyczaj im na to zezwala, m ają 
każdorazowo zezwolenie w ładzy diecezjalnej, dobiorą sobie 
do pomocy sekretarza, w izytację przeprow adzą osobiście 
i w  ciągu m iesiąca zdadzą z niej ordynariuszow i spraw ozda­
nie 571.

565 P o r. odn. 189 i 190, ja k  ró w n ież  B a r b o s a  A., dz. с., t. 1, s. 293.
506 Zob. odn. 191 nn .
567 Zob. odn. 538 i 539, o raz  W e r  n z  F., dz. c., t. 2, s. 1014.

' 5<IS Sob. tr y d e n c k i, ses. 24, de ref., k a n . 20.
569 Sob. tr y d e n c k i, ses. 25, de  réf., k an . 14.
570 Sob. tr y d e n c k i, ses. 25, de  réf., k an . 3.
571 Sob. tr y d e n c k i, ses. 24, de ré f., k an . 3.
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Ponieważ tw órcy reform y trydenckiej zagadnienia dziekań­
skiego dotknęli raczej w  sposób uboczny 572, ich postanow ienia 
w niedługim  czasie m usiały znaleźć w yjaśnienie i uzupełnie­
nie. Już  11 grudnia 1598 r. wyszła w  tym  względzie dość szcze­
gółowa decyzja św. K ongregacji Soborowej 573, k tó ra  ustaliła  
co następuje:

1. Dziekani nie posiadają właściwej i pełnej w ładzy ju ry s­
dykcyjnej, gdyż ta  przysługuje jedynie biskupowi. 
W spraw ach m ałżeńskich mogą jedynie zbierać inform a­
cje tak  od stron, jak  i świadków, ale w sposób całkowicie 
poza-sądowy, i nagrom adzony m ateria ł przesyłać do 
O rdynariusza 574.

2. N ieposłusznych swym  nakazom  nie wolno im sądzić i ka­
rać, co nie przeszkadza, że powinni tak ich  ludzi napom i­
nać, a rzecz całą pozostawić do ostatecznej decyzji w ładzy 
duchownej 575.

3. W szelkie nieporozum ienia m iędzy duchow ieństw em  m ają 
załatw ić w  sposób polubowny. O ile ich w ysiłki nie od­
niosą pożądanego skutku, w  spraw ę w ejrzy biskup i ją 
au to ry tatyw nie  rozsądzi 576.

4. Jedynie w rzeczach drobnych mogą rozstrzygać samo­
dzielnie, ale tak, by ich zachowanie nie m iało form y aktu 
sądowego. Oczywiście, gdyby w podobnych w ypadkach 
otrzym ali odpowiednie upow ażnienie ze strony ordyna­
riusza, wówczas wolno im w ystąpić w charakterze sę­
dziów delegow anych 577.

Zasady powyższe, jako zbyt przykre dla dziekanów, niepręd­
ko znalazły wśród nich należyty  posłuch. Dla położenia kresu  
wszelkim  wątpliwościom  i ustabilizow ania raz wprowadzonego 
porządku praw nego św. K ongregacja Soborowa aż dw ukrotnie, 
bo 20 czerwca 1750 r. i 11 m arca 1752 r., uroczyście przypom ­

572 P o r. W e r n z  F., dz. c., t. 2, s. 1014.
573 C ausa M a te m . Zob. o ty m  B a r b o s a  A., dz. с., t. 1, s. 293— 294.
574 T am że, s. 294.
575 T am że.
576 T am że.
577 T am że.
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niała, że dziekani w  swoich okręgach nie rozporządzają w ści­
słym  znaczeniu żadną władzą jurysdykcyjną, gdyż taką całko­
wicie i w yłącznie posiadają tylko ordynariusze δ78.

Na osłabienie au to ry tetu  in sty tucji dziekańskiej, a naw et na 
częściową zm ianę jej nazw y w dużym  stopniu w płynął arcy­
biskup M ediolanu św. Karol Boromeusz. Świadom zaniedbań 
i nadużyć, których dopuszczali się dotychczasowi dziekani, 
pragnąc zarazem  podnieść znajomość p raw a kościelnego oraz 
ty lokrotnie podkreślaną przez Ojców soboru trydenckiego k a r­
ność wśród duchowieństwa, już na pierwszym  swoim syno­
dzie m ediolańskim  odpraw ionym  w r. 1565 polecił podległym  
sobie biskupom, by diecezje podzielili na pew ną ilość okręgów 
i troskę nad nim i zlecili odpowiednio uzdolnionym  i praw ym  
kapłanom . Nowi ci urzędnicy m ają się nazywać „vicarii fora- 
n e i”. Zadaniem  ich będzie wspomagać biskupa w spraw ow a­
niu przezeń skutecznych rządów w diecezji. Mogą być m iano­
w ani spośród archiprezbiterów , zwanych gdzie indziej 
dziekanami, spomiędzy archidiakonów, lub w ogóle takich 
osób, k tó re  posiadają jakąś godność kościelną 579. Wszyscy 
proboszczowie, naw et p iastu jący pew ne urzędy duchowne, 
m ają ich słuchać, oczywiście w granicach ściśle praw em  okre­
ślonych. W inni nieposłuszeństw a będą odpowiednio przez bi­
skupa karani. Ten ostatni nie omieszka karcić ich samych 
jeśli będą źle spełniać swoje obowiązki. On również, kiedy 
zechce, m a praw o odwołać ich z urzędu 38°.

Szczególnym obowiązkiem wikariuszów foralnych było zwo­
ływ ać co miesiąc w pewnym , za każdym  razem  zwykle innym  
m iejscu swego okręgu zebranie wszystkich kapłanów  tru d n ią ­
cych się duszpasterstw em  i to z zachowaniem  następującego

578 A m a n i e u  A., A rc h ip ré tre , j. w., kol. 1017— 1018.
579 S y n . M ed io la ń sk i I, cz. 2, k an . 29 (z r. 1565). M a n s i ,  t. 34, kol. 42. 

E ncyk l. K ość. N o w o d w o rsk ieg o , t. 1, s. 374, sv . a rc h ip re sb ite r , n a  p o ­
w yższy  te m a t ta k  p isze: „Św . K a ro l B orom eusz zn iósł zu p e łn ie  w  sw o ­
je j d iecezji w ład zę  dz iek an ó w  i n a  p ie rw szy m  sw oim  synodzie  p ro ­
w in c jo n a ln y m  p o s taw ił n a  ich  m ie jsce  w ik a riu szó w  fo ra ln y ch .

580 S y n . M ed io la ń sk i I  z  r. 1565, cz. 2, k an . 29. M a n s i ,  t. 34, kol. 43.
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porządku czynności381. Zebrani na kongregację duchownych 
w przeddzień zjazdu przystąpią do spowiedzi św.

Następnego dnia rano każdy z nich odpraw i mszę św., by  
później o oznaczonej godzinie wziąć udział w uroczystej mszy 
św. odpraw ianej za zm arych, lub do Ducha św., w czasie k tó ­
rej jeden z kapłanów , uprzednio w tym  celu wyznaczony przez 
w ikariusza foralnego, wygłosi do zebranego ludu słowo boże.

Po nabożeństw ie i procesji żałobnej dookoła Kościoła, po­
łączonej z odśpiew aniem  przepisanych m odlitw  uczestnicy 
zjazdu udadzą się na plebanię, gdzie spożyją skrom ne śnia­
danie.

Po czym przystąpią do obrad. Zasadniczym  tem atem  roz­
ważań m ają  być zagadnienia duszpasterskie oraz trudności 
związane z pracą na teren ie  parafii. W łaśnie obecność wielu 
św iatłych i doświadczonych kolegów u łatw i właściwe rozw ią­
zanie niejednego, bardziej skomplikowanego w ypadku. 
Nadto w ikariusz foralny  odczyta zebranym  listę rezerw atów  
biskupich i papieskich, jak  również fragm ent sta tu tów  ogłoszo­
nych na ostatnim  synodzie prow incjonalnym , czy też diecezjal­
nym  oraz przy pomocy odpowiedniego podręcznika w yjaśni 
parę spraw  dotyczących sumienia.

W szczególności jednak  tenże w ikariusz zbada, czy podlegli 
m u duchowni prowadzą życie zgodnie z przepisam i Kościoła 
i czy należycie spełniają swoje obowiązki. Dowie się, czy jaki 
kap łan  przez swe karygodne niedbalstw o nie pozbawia w ier­
nych możności w ysłuchania obowiązkowej m szy św., lub in­
nych nabożeństw ; czy uiszcza nałożone przez władze diecezjal­
ne składki przeznaczone na wsparcie zubożałych i zniszczo­
nych kościołów; czy prowadzi księgi praw em  przepisane oraz 
czy wciela w życie wszystkie postanow ienia synodalne.

Oczywiście porządek dzienny nie może pominąć aktualnych  
zarządzeń biskupich.

W wolnych wnioskach należy uwzględnić to wszystko z dzie­
dziny duszpasterskiej, co budzi jakiekolw iek wątpliwości i w y­
m aga au torytatyw nego w yjaśnienia ze strony  władzy diecezjal­

581 T am że, kol. 42— 43.
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nej, lub też dla niej samej może posiadać jakąkolw iek w artość. 
7j odbytego zebrania pow inien być spisany dokładny protokół 
i w  odpisie odesłany do biskupa.

Poza odbywaniem  m iesięcznych kongregacyj w ikariusze fo- 
ra ln i m ają obowiązek za każdą bytnością w  stolicy swej die­
cezji nawiedzić ordynariusza i powiadomić go o każdym  zn a­
m iennym  w ypadku, k tó ry  się w ydarzył na teren ie  ich okręgu.

Insty tucja  w ikariuszów  foralnych zdała egzam in praktycz­
ny  i dla swych zalet ogromnie się w  Kościele upowszechniła. 
Doszło do tego, że powoli całkowicie zastąpiła daw nych archi­
p rezb iterów  w iejskich 582, czyli dziekanów, przechodzących 
współcześnie głębokie przeobrażenia w ew nętrzno-ustrojow e. 
Nowy Kodeks P raw a Kanonicznego zna już tylko w ikariuszów 
foralnych 583, choć dla określenia podległych im okręgów obok 
nowej zachował jeszcze daw ną nazwę dziekanatu i archiprez- 
b ite ra tu  584.

Poniew aż zarządzenia papieskie i biskupie w  okresie przed- 
kodeksowym  pozbawiły ostatecznie dziekanów wszelkiej w ła­
dzy ju rysdykcyjnej, trudno  się w  nich dopatrzyć charakteru  
praw dziw ych, zwłaszcza wyższych dostojników 583.

Jak  chcą niektórzy, insty tucja  dziekanatu przed Kodeksem 
w ogóle nie była ani beneficjum , ani oficjum  o ustalonym  za­
kresie  p raw  i obowiązków, lecz jedynie pewnego rodzaju god­
nością, całkowicie uzależnioną od biskupa i przez niego wypo­
sażoną w niektóre upraw nienia dla spraw niejszego kierow a­
nia diecezją 586.

Inaczej rzecz się przedstaw ia w  świetle przepisów Kodeksu 
P raw a Kanonicznego. Choć obecnie treść w ładzy dziekańskiej 
zasadniczo pokryw a się z jej upraw nieniam i przedkodekso-

582 F e r r a r i s  F . L., dz. с., t. 1, s. 402.
583 p o r . ty tu ł  к а п . 445 пп. K od . Pr. К ап . („De v ica riis  fo r an eis’’’).
584 К ап . 217, § 1 K od . Pr: К ап .
585 S ch m a lzg ru eb e r F ., dz. c., t. 2, s. · 141— 142. P o r. ta k ż e  F e r r a ­

r i s  F . L., dz. c., t. 1, s. 402, gdzie  a u to r  pow o łu je  się n a  R otę, p a r t .
X V II recen t., decis. 195, n . 18, i p a r t .  X IX , tom . 2, decis. 496, n . 44.

588 L a u r e a t i u s  J., In s titu tio n e s  iu r is  ecclesiastici. F r ib u rg i B ris -  
g o v iae  1908, s. 169.
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wym i i sprow adza się głównie do nadzoru nad w ykonyw aniem  
przez duchowieństwo kanonów kościelnych 587, ma ona zasad­
niczo inny charakter. M ianowicie dziekanat, nadal nie będąc 
beneficjum  i nie posiadając żadnej ju rysdykcji 588 jest w  pe ł­
nym  słowa znaczeniu oficjum, czyli urzędem  z władzą zw y­
czajną przez praw o powszechne określoną, k tórej ciągłość zwią­
zana jest nie z osobą, lecz z sam ą godnością 589. To nie przesz­
kadza, że dziekani oprócz czynności, przysługujących im  na 
podstaw ie Kodeksu, spełniać mogą takie, k tó re  im zleci ich 
w łasny biskup 59°.

2. Archiprezbiterzy okręgowi, czyli dziekani 
w  polskim prawie kościelnym

A. P o w s t a n i e  i r o z w ó j  u r z ę d u  d z i e k a ń s k i e g o

Jeśli początki archidiakonatu  w Polsce nie są należycie w y­
świetlone S91, to tym  bardziej do zagadnień spornych należeć 
będzie spraw a pierw otnej h istorii naszego dziekanatu w iej­
skiego.

Trudno przypuścić,' by dziekani istn ieli od samego zarania 
polskiego Kościoła z tej prostej "przyczyny, że byli niepotrzebni. 
Dla b raku  odpowiednio rozbudow anej sieci kościołów i kaplic 
oraz z powodu nielicznego duchow ieństw a organizacja życia 
religijnego przez pew ien czas m usiała nosić charak ter m isyjny 
i odznaczać się prostotą, a przez to i niezupełnością niektórych 
urzędów  592.

Mam tu  na m yśli w łaściwą Polskę, gdyż kresy  jej połud­
niowe, jak  ziemia W iślan i Ślęzan, stanow iąca tery to rium  póź­

587 Zob. k an . 447 K od. P r. K an . o raz  nn . cy t. w  odn. 1; ja k  rów nież 
G r a b o w s k i  I., P ra to o  kan o n iczn e . W arszaw a  1948, s. 241.

588 p o r G r a b o w s k i  I., tam że.
588 w  e r  n  z-V  i d a 1, dz. c., t. 2, s. 767.
590 K an . 447, § 1 K od. Pr. K an .
591 P o r. odn. 201
592 S i l n i c k i  T., O rganizacja  a rch id ia ko n a tu , s. 77—78.

Prawo Kanoniczne — 8
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niejszego biskupstw a krakowskiego i wrocławskiego, już 
wcześniej uległa chrystianizacji 593. Urząd archiprezbiterów  
czyli dziekanów w iejskich mógł się okazać przydatny  i naw et 
konieczny z chwilą gdy liczba św iątyń i pracującego przy nich 
duchow ieństw a odpowiednio wzrosła, co w  ogromnym  stopniu 
m usiało u trudniać utrzym anie właściwej kontroli nad różno­
rodnym  i bogatym  życiem kościelnym  394. Czujność archidiako­
nów okręgowych, jako z n a tu ry  niezbyt licznych, sprostać za­
daniom  nie potrafiła. Zresztą pojaw iają się oni u nas dość póź­
no, bo dopiero pod koniec XII w. 395. Tymczasem, pozostawiając 
zresztą na uboczu zagadnienie początku parafii w naszej Oj­
czyźnie jako sporne w nauce 596 skoro zważymy, że mimo nie­

593 Zob. np . S z c z ę ś n i a k  W., dz. c., t. 2, s. 119— 120; B u c z e k  Κ., 
j. w ., s. 191 nn., o m aw ia jący  szczególnie zag ad n ien ie  począ tkow ej o rg a ­
n izac ji koście lnej w  późn ie jsze j d iecezji k ra k o w sk ie j; S i  l n i c  k i  T., 
O rganizacja  a rch id ia ko n a tu , s. 112— 114, p rzy t. w  odn. 244; o raz  A b r a ­
h a m  W. ,  O rganizacja  K ościo ła  w  Polsce, s. 1 nn.

594 p or n p odn. 478.
595 por_ ocjn 244.
596 Zob. K r y n i c k i  W., dz. c., t. 1, s. 236, odn. 3. M ów iąc n a ­

w isem , A b r a h a m  W., O rganizacja  K ościo ła  w  Polsce, s. 163, u trz y ­
m u je : „ Jak o  pew n ik  p rzy jąć  należy , że za  K rzyw oustego  jeszcze w  P o l­
sce podzia łu  n a  p a ra f ie  i o k ręg i p leb an a ln e  n ie  było  ... W sk u tek  ... 
p rzy w ile jó w  b isk u p ich  p rzek sz ta łca ły  się w  d ru g ie j w ieku  X II  połow ie 
k a p e la n ie  w  p a ra f ie  ... W m ia s ta c h  znaczn ie jszych  zapew ne w cześn iej 
ju ż  osobne p a ra f ie  p o w sta ły , być m oże, że jeszcze n ie  ze w szystk im i 
p ra w a m i”... K u j o t  S., K to  za ło ży ł p a ra fię  w  d z is ie jsze j d iece z ji ch e ł­
m iń sk ie j?  T o ru ń  1903, s. 36, ja k  ró w n ież  Z a c h o r o w s k i  S., P o czą tk i  
p a ra fii po lsk ich , s. 283 i 286, kościo łom  noszącym  ty tu ł  „ecclesia”, a spo ­
ty k a n y m  ju ż  od z a ra n ia  ch rze śc ijań s tw a  w  Polsce, p rz y z n a ją  c h a ra k te r  
w łaśc iw y ch  kościo łów  p a ra f ia ln y c h , choć bez ściśle ok reślonego  okręgu . 
K ł o d z i ń s k i  A., w  recen z ji o p racy  Z achorow sk iego  n a  te m a t p o ­
czą tk ó w  p a ra f ii  w  Polsce. P rzeg ląd  Pow szechny  31 (1914), t. 72, s. 415, 
ta k  w  k ró tk o śc i rzecz ca łą  u jm u je : „K ażda „ecclesia”, sp o ty k an a  
w  ź ród łach  po lsk ich  z X I i X II w iek u  m oże uchodzić  za  za ro d ek  p a ­
ra f ii ,  a le  n ie  tw o rzy  go „cap e lla”, k tó ra  podobn ie  ja k  n a  Z achodzie, 
ta k  i w  P o lsce  po siad a  m n ie jsze  znaczen ie  niż „ecclesia” w  o rg an izac ji 
k o śc ie ln e j” . J a k  n iek tó rzy  a u to rzy  ró żn ią  się p o g ląd am i n a  sposób p ow ­
s ta w a n ia  p a ra f ii  w  Polsce, zob. B a r  J. R. R ela tiones in te r  religiosos  
e t ep iscopum . C racov iae  1940, s. 14.
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licznych wzm ianek o kościołach polskich z XI i XII w .397 w ia­
domości o m iejscach ku ltu  z pierwszego okresu naszej historii 
doszły do nas dzięki przypadkowo sporządzonym  zapiskom 598, 
względy zaś ew angelizacyjne dom agały się poza kated rą  bi­
skupią innych jeszcze posterunków  pracy m isyjnej 399 od niej 
naw et starszych 60°, dojść m usim y do wniosku, iż kościołów 
i kaplic już dość wcześnie, jak  mówi K ujot „nie brakło... po 
k ra ju ” 601.

Ktoś nad nimi m usiał roztoczyć konieczny dozór i opiekę.
W Kościele polskim względnie szybko rosnącym  „nie było 

ani czasu, ani w arunków  na w ytw orzenie się różnolitych 
in sty tucji i pojęć praw nych... I tak  nie było w Polsce archi-

597 A b r a h a m  W., O rganizacja  K ościo ła  w  Polsce, s. 161, odn. 1, 
w y licza  4 kościo ły , n ie  będące  k a te d ra m i b isk u p im i: w  G ieczu z r. 1309, 
w  S p ic im ierzu  z r. 1108 o raz  w  S an d o m ie rzu  i Z aw ichoście  z r . 1148. 
K u j o t  S., K to  za ło ży ł para fie  w  d z is ie jsze j d iece zji ch e łm iń sk ie j, s. 34, 
op rócz  w sp o m n ian y ch  kościo łów  w y m ien ia  n a s tęp u jące : kośció ł św . M i­
c h a ła  w  K rak o w ie  z r . 1148, k o leg ia ta  N .M .P. w  Łęczycy z r . 1136, 
kośció ł św . Idziego  w e W łocław ku  z r. 1145, o raz  z tegoż ro k u  kośció ł 
w e w si W aśn iów  pod O patow em , w  K o rczyn ie  i kośció ł N.M .P. w  Ł ę­
czycy n a  górze, n a d to  z r. 1065: kośció ł św . W aw rzń ca  w  P łocku , św . 
J a n a  w e W łocław ku, św . J a k u b a  w  M ogiln ie i in n y  jak iś  kośció ł pod 
w ezw an iem  św . K lem ensa.

598 Zob. K u j o t  S., K to  za ło ży ł pa ra fie  w  d z is ie jsze j d iece z ji ch e ł­
m iń sk ie j,  s. 34, Z a c h o r o w s k i  S., P o czą tek  p a ra fii w  Polsce, s. 281, 
s łu szn ą  ro b i w  zw iązku  z ty m  uw agę: „... s to su n k i by ły  sk om plikow ane , 
co pociąga  za sobą  ... w n iosek , że rozw ój daleko  w yp rzed za  n a js ta rs z e  
n a w e t w zm ian k i d o k u m en to w e” .
599 A b r a h a m  W., O rganizacja  K ościo ła  w  Polsce, s. 160·—161 ; K u ­
j o t  S., K to  za ło ży ł pa ra fie  w  d z is ie jsze j d iece zji c h e łm iń sk ie j ,  s. 35·—36; 
Z a c h o r o w s k i  S., P o czą tek  p a ra fii w  Polsce, s. 282— 283.

eo° p o r_ n p_ K u j o t  S., j. w ., s. 36: „... p ie rw sze  kościo ły  po  g ro ­
d ach  in n y ch  w y d a tn ie jszy ch  osadach  w spółcześn ie  z k a te d ra m i b is k u ­
p im i, n a w e t p ręd ze j jeszcze od n ich  zak ła d an e  być m ogły” .

β01 K u j o t  S., j., w. ,  s. 36. S i l n i c k i  T., O rganizacja  a rch id ia ko ­
n a tu , s. 63 ro b i n a s tę p u ją c ą  uw agę: „... in s ty tu t  p a ra f ii  jak o  pow szech­
n y  i b a rd z ie j kon ieczny  od a rch id y a k o n a tu  m u s ia ł za is tn ieć  co n a jm n ie j 
razem  z n im , a w olno  przypuszczać , że n aw e t w cześn ie j i że w łaśn ie  
zo rgan izow an ie  sieci p a ra f ia ln e j w yw ołało  p o trzeb ę  s tw o rzen ia  licz­
nych  i s ta ły ch  o rganów  k o n tro li , k tó ry m i by ły  a rc h id y a k o n a ty ” . Zob. 
tak że  te k s t do odn. 246.
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prezbyterów  w znaczeniu, pierw otnych plebanów  m acierzy­
stych kościołów nie było w  każdym  razie przed rozpoczęciem 
ewolucji w  archidiakonacie, a o tych  chrzcielnych kościołach 
i okręgach z nim i złączonych nic pewnego powiedzieć nie po­
tra fim y” 602.

P otrzebny pomocniczy organ kontrolny, podobnie jak 
w spraw ie archidiakonów  okręgowych 603, stw orzyli na skutek 
potrzeby biskupi i to praw dopodobnie pod w pływem  wzorów 
obcych: włoskich od czasów Chrobrego (r. 992— 1025), od cza­
sów zaś Kazim ierza Odnowiciela (r. 1038— 1058) — francu­
skich, k tóre biorą górę nad prądam i niem ieckim i 604 i k tóre 
u nas, jak  już wiemy, zdecydowanie zaważyły na historii pol­
skiego archidiakonatu 60S. Nowa insty tucja  — to archiprezbi­
terzy, w  w. IX zaczynający zdobywać znaczenie we Włoszech 606 
i szybko dochodzących do szczytu rozw oju we Francji, gdzie 
już w połowie tegoż w ieku otrzym ują nazwę dziekanów w iej­
skich 607.

W Polsce, podobnie zresztą jak  we F rancji 608 archiprezbite­
rzy czyli dziekani pojaw ili się prawdopodobnie przed archi­
diakonam i okręgowymi, gdyż tu  i tam  grały  rolę przyczyny 
podobne, a m ianowicie konieczność roztoczenia opieki nad sta­
le w zrastającą liczbą kościołów w ogóle, a parafialnych w szcze­
gólności609. N ajdaw niejsze znane nam  polskie synody milczą 
o nich zapew ne dlatego, „że znano obowiązki dziekanów ze 
zwyczaju, lub że biskupi mało na nich liczyli, jako m niej oświe­
conych, a cały ciężar pasterskiej czynności składali na archi­
diakonów, jako zdolniejszych” 61°.

602 S i l n i c k i  T.,  j. w. ,  s. 78.
603 Zob. w yżej te k s t  do odn. 246.
604 P o r, np. Z a c h o r o w s k i  S., R o zw ó j i u s tró j k a p itu ł  p o lsk ich  

w  w ieka ch  średn ich . K ra k ó w  1912, s. 70.
eos p o r . ocjn 230.
606 Zob. odn. 97.
ш  Zob. odn. 101.
608 Zob. odn. 111.
609 P o r. odn. 233.
610 С h  o d у ń s к  i Z., D zieka n  w ie jsk i.  E nc. K ość. N ow odw orsk iego , 

t. 4, s. 454.
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Po raz pierw szy w yraźną w zm iankę o archiprezbiterach, 
nazw anych rów nież dziekanam i, spotykam y nie w  sta tu tach  
łęczyckich arcybiskupa Jakuba Św inki z r. 1285, jak  chce Ze­
non C hodyńsk ien, a za nim  profesor A b rah am 612 i Jan  Fi- 
]ałek 613, lecz w sta tu tach  synodu prow incjonalnego odpraw io­
nego, zgodnie ze znaczeniem  ówczesnego Kościoła śląskiego 813a, 
we W rocławiu w r. 1248 pod przew odnictw em  archidiakona le- 
odyjskiego Jakuba, późniejszego papieża U rbana IV. Legat ten  
papieski w  kanonie 1 swych postanow ień wzyw a zebranych 
biskupów by po powrocie do swych diecezji w ciągu miesiąca 
przeprow adzili osobiście w izytację duchow ieństw a pracującego 
przy katedrze, zatrudnionego zaś przy innych kościołach — 
przez archidiakonów, albo takich kapłanów , k tórych  za odpo­
w iednich sami uznają. O ile by się okazało, że kto z duchow­
nych żyje w  konkubinacie, nie patrząc na to, czy jest nim 
archidiakon, dziekan, archiprezbiter, lub  jakikolw iek inny du­
chowny, m ają  m u nakazać, aby nałożnicę w ciągu m iesiąca od 
siebie oddalił, w  w ypadku zaś nieposłuszeństwa postąpić 
z nim  w sposób przew idziany przez k a n o n y 614.

W związku z powyższym przepisem  należy zwrócić uwagę 
na okoliczności następujące:
1. Legat papieski mówi o dziekanach i archiprezbiterach tak, 

jakby te godności nie zawsze były piastow ane przez tę 
samą osobę, gdyż w ym ienia ją  oddzielnie.

2. Są oni sobie pokrew ni: stoją obok siebie złączeni spój­
nikiem  innym , niż spójnik użyty  przy wyliczaniu pozosta­
łych stopni hierarchicznych.

3. Praw odaw ca nie w ym ienia żadnych upraw nień przysługu­
jących dziekanom  lub archiprezbiterom . Widocznie spraw a

011 C h o d y ń s k i  Z., D zieka n i w  Polsce. T am że.
812 A b r a h a m  W., O rgan izacja  K ościo ła  w  Polsce, s. 158.
013 F i j a ł e k  J., N a js ta rsze  s ta tu ty  synoda lne  k ra k o w sk ie  b isku p a  

N a n kera  z  2 paźdz. 1320 r. K ra k ó w  1915, s. X —X I.
6i3a p or np  B a r a n  C. C., S p ra w y  narodow ościow e u  F ra n c iszka ­

n ó w  ś lą sk ich  w  X I I  w . S tu d ia  h is to rico -ecc lesia s tica , t. 9. W arszaw a 
1954, s. 128.

614 H u b e  R.,  j. w. ,  s. 18.
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ta  była od dawna uregulow ana przez zarządzenia biskupie, 
czy też na podstaw ie zwyczaju.

4. Legat p iętnuje  zdrożności, k tórym  jedni i drudzy wraz z in ­
nym i przedstaw icielam i niższego i wyższego duchowień­
stw a ulegli, co wskazyw ałoby na przebytą już pewną ew o­
lucję.

W zględy powyższe pozw alają wysnuć wniosek, że urząd 
dziekana i arch iprezbitera w pierwszej połowie X III w. w  Pol­
sce to insty tucja  dość stara, u legająca naw et częściowo zwy­
rodnieniu. Nie jest ona zbyt dawna, kiedy obie nazwy zdają 
się wykazywać pewną różnicę, choć dążą do całkowitego zespo­
lenia się z sobą.

Z powodu braku odpowiednich danych źródłowych nie można 
bliżej określić czasu, kiedy została ona w prowadzona do ustro­
ju  naszego Kościoła i jak i pierw otnie m iała charak ter. Ogólnie 
się przyjm uje, że początkiem  swym sięga XII w .61δ. Może 
zawdzięczać swe pow stanie znakom item u reform atorow i k a r­
ności kościelnej w Polsce arcybiskupow i gnieźnieńskiem u Hen­
rykow i Kietliczowi (r. 1199— 1219)eie, lub jednem u z legatów 
pap iesk ich 617: Piotrow i z Kapui (r. 1197), kardynałow i Janow i 
M alabranca (r. 1189), czy też kardynałow i Gwido (r. 1148), 
dążącym  do odrodzenia polskiego k leru  618.

Nie jest wykluczone, że sięga ona naw et XI w., w szczegól­
ności zaś czasów Bolesława Śmiałego (r. 1058— 1079), kiedy to 
w edług np. K ujota m iał się w Polsce dokonać podział diecezji 
na parafie 61i), a może naw et czasów Kazim ierza Odnowiciela

615 T ak  u trz y m u je  Z enon  C hodyńsk i w  sw ej p racy  o dziekanach  
w  Polsce. E n cyk l. K ość. N o w o d w o rsk ieg o , t. 4, s. 454, a  za  n im  H en ry k  
P r z e ź d z i e c k i ,  D zieka n i w  Polsce. P o d ręczn a  E ncykl. K ość., t. 9— 10, 
s. 265.

610 Zob. o n im  np . G r o m n i c k i  T., dz. c., s. 25— 34.
017 Zob. o n ich  np. G r o m n i c k i  T., dz. c., s. 16—25.
618 P o r. te k s t  do odn. 415 i 416.
019 Zob. K r y n i c k i  W., dz. c., t. 1, s. 236, odn. 3. gdzie  cy tu je  

K u j o t a  S., D zieje  P rus K ró lew sk ich . T o ru ń  1913, s. 367. S tanow isko  
ta k ie  K u jo t z a jm u je  w idoczn ie  ze w zg lędu  n a  lis t  p ap ieża  G rzego rza  V II 
do B o lesław a Śm iałego , w  k tó ry m  to  liście  p ap ież  w y raźn ie  w sp o m in a
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(r. 1041— 1058), za którego panowania, zdaniem  niektórych, 
m ieli się u nas ukazać archidiakoni okręgowi 620. Pokryw ałoby 
się to ze stanow iskiem  wielu badaczy, dopatrujących się pew ­
nych analogii w stosunkach panujących w w. XI i XII w  Pol­
sce i we F ra n c j i621, gdzie przecież insty tucja  dziekana pow­
stała i była w  tym  okresie w  pełnym  rozkwicie 622, jak  rów­
nież z faktem , że typ  polskiego pierw otnego archidiakona był 
wzorowany na praw ie kościoła francuskiego 623.

Nieznany autor „Vita m inor” św. S tanisław a Szczepanow- 
skiego (r. 1072— 1079) dziełka powstałego w praw dzie na po­
czątku X III w., ale opartego na dokum entach daleko wcześniej­
szych, początek urzędu dziekańskiego, przynajm niej w  die­
cezji krakow skiej, każe odnieść do okresu rządów naszego 
pierwszego m ęczennika 624. W świetle tego, co w iem y o ówcze­
snych polskich stosunkach 625, zwłaszcza o stosunkach panu ­
jących w najdalej w ysuniętej na południe naszej d iecez jiβ2β, 
przy uw zględnieniu charak teru  św. S tanisław a i jego działal­
ności 627, zdanie powyższe nie jest pozbawione pew nych pod­
staw .

Nie rozstrzygając, kiedy dokładnie dziekani i archiprezbite­
rzy okręgowi zostali przeszczepieni z Zachodu na g ru n t o j­
czysty, wnosić można, że w  pierw szej połowie X III w., tj, 
w chwili pojaw ienia się pierwszej wzm ianki, byli uw ażani p rak ­
tycznie za jeden  i ten  sam  stopień hierarchiczny, choć odczu­
wano jeszcze niew ielką m iędzy nim i różnicę.

Obowiązki ich w tym  okresie odpowiadały zapewne stosun­

o „w ie lk ie j liczb ie  w ie rn y c h ” (słow a te  zob. u  G r o m n i c k i e g o  T., 
dz. c., s. 13, o raz  M a n s i ,  t. 20, ko l. 182).

620 К  а  к  o w  s к  i A., A rc h id ia k o n  i a rch id ia ko n a ty  w  Polsce. P o d ­
rę c z n a  E ncyk l. K ość., t. 1—2, s. 309 (zob. odn. 341).

621 P o r. np . S i l n i  c k i  T., O rgan izacja  a rch id ia ko n a tu , s. 19, odn. 1, 
gdzie a u to r  p o w o łu je  się n a  Sm olkę, B obrzyńsk iego  i A b rah am a.

622 P o r. odn. 479.
623 p o r . odn. 230.
624 Zob, odn. 244.
625 Zob. np. odn. 619.
626 Zob. odn. 593.
627 P o r. np . K r y n i c k i  W., dz. c., t. 1, s. 229—233.
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kom francuskim , przynajm niej o w iek wcześniejszym, wobec 
znanego naszego opóźnienia się w  rozw oju i naśladow nic­
tw a Zachodu 628. Zarazem  m usiały  się one mieścić w  ram ach 
praw a powszechnego, k tóre przez listy  papieży i legatów 
Stolicy Apostolskiej, w ysyłanych dla odbyw ania synodów k ra ­
jow ych oraz duchownych, przybyw ających do nas z Zachodu 
w w. XII i XIII, coraz bardziej się upowszechniało, oczywiście 
przy  uw zględnieniu stosunków  m iejscowych 629. Potw ierdze­
niem  tego jest zarządzenie arcybiskupa Jakuba Świnki, ogło­
szone w r. 1285 na synodzie łęczyckim  i uw ażane przez niektó­
rych  za pierw szą jaskółkę o dziekanach w naszym  ustaw o­
daw stw ie synodalnym  63°. M ianowicie w statucie 40-ym swo­
jego synodu w spom niany arcybiskup nakazuje, by archidiakoni, 
lub też dziekani o w ykroczeniach podwładnego sobie ducho­
w ieństw a w iernie donosili swem u arcybiskupowi, k tó ry  w in­
nych m a odpowiednio ukarać ®31.

Mimo, zdawałoby się, niezbyt rozległej władzy, dziekani sta­
nowią poważną godność w  diecezji, gdyż tenże arcybiskup 
w liście pisanym  w r. 1297 do swego im iennika, biskupa we 
W rocławiu, poleca okładać in terdyk tem  tak  dekanaty , gdzie 
dokonano zabójstw a dziekana, lub  napaści na niego, jak  rów ­
nież to miejsce, dokąd go uprowadzono 632.

Zarazem  z wym ienionego listu  dow iadujem y się, że dziekani 
podlegają bezpośrednio w ładzy archidiakona, ponieważ pod 
jego kierow nictw em  m ają  spraw ować zarząd parafii w  wy­
padku śm ierci beneficjata. Gdyby ten  nie pozostawił żadnego 
testam en tu  i jego parafia  znajdow ała się poza m iastem  bisku­
pim, przejm ujący jej kierow nictw o dziekan wszystkie dochody 
kościelne, po odtrąceniu części należnej na utrzym anie w ika­

628 P o r. odn. 228 i 229 o raz  S i 1 n  i с к  i T., O rganizacja  a rch id ia ­
k o n a tu , s. 19.

629 Zob. odn. 625 i 626 o raz  Z a c h o r o w s k i  S., S ą d y  synoda lne  
w  Polsce. O d b itk a  z t. 54 ro z p ra w  W ydzia łu  h is t.-f ilo z . A kad . U m iej, 
w  K rak o w ie . K ra k ó w  1911, A.U., s. 20, odn. 4.

630 Zob. odn. 611 i 612.
631 H u b e  R., j. w., s. 179.
es* H u b e  R., j. w ., s. 182, odn. 1.
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riusza przy św iątyni, przeznaczy na spłacenie długów zm ar­
łego, na nabożeństwo żałobne za jego duszę oraz na inne po­
bożne cele 633.

Może kto zapytać, czy poza przytoczonym i tekstam i legata 
Jakuba i arcybiskupa Jakuba Św inki nie należy dziekanów, lub 
archiprezbiterów  dopatryw ać się w  zastępcach archidiakonów, 
o k tórych  to zastępcach synody X II w. n iejednokrotnie wspom i­
nają  634. Na pytanie to należy odpowiedzieć w zasadzie tw ierdzą­
co, choć teksty  najdaw niejsze w yraźnie podkreślają, że ów za­
stępca w inien być „vicarius idoneus” i zazwyczaj w ym ieniają go 
w liczbie pojedyńczej, mówiąc o całym  archidiakonacie, albo 
niekiedy o diecezji. Należy przecież pam iętać, iż w  licznych 
wypadkach, szczególnie w  latach  późniejszych, gdy dziekani 
łącznie ze swym i bezpośrednim i przełożonym i, a naw et ich 
kosztem, uzyskają większe upraw nienia, k tóre zwłaszcza dla 
tych  ostatnich staną się przyczyną różnych nadużyć 635, w ielu 
archidiakonów  szukać będzie zastępstw a i w yręki dziekanów, 
co w  końcu, mianowicie w  statucie 7 synodu prowincjonalnego 
kaliskiego, odprawionego przez arcybiskupa Jarosław a w r. 1357, 
znalazło urzędow e potw ierdzenie dla całej Polski 636. Stało się 
to pod w pływ em  stosunków  z Zachodem, gdzie przystąpiono do 
ograniczania w ładzy archidiakonów 637, z tą  różnicą, że u nas 
nie było p rzy jęte , by dziekani całkowicie ich zastępowali w  za­
kresie sądow nictw a kościelnego e38.

633 H u b e  R., j. w ., s. 181— 182.
834 P o r. np . syn . s ie rad zk i a rc y b isk u p a  P e łk i z r . 1233, s ta t. 4, cyt. 

w  odn. 398. syn . w ro c ław sk i le g a ta  G w idona  z r . 1266, s ta t.  1. H u b e  R., 
j. w ., s. 59; o raz  tegoż syn o d u  s ta t. 8. T am że, s. 67.

635 p or te k s t  do odn. 357.
638 H u b e  R., j. w ., s. 211. Z re sz tą  sk ą d in ą d  w iem y, że „dziekan... 

b y ł pom ocn ik iem  a rc h id ia k o n a  i te  sam e co on  m ia ł obow iązk i, lecz te  
o g ran icza ły  się  li ty lk o  n a  jego d e k a n a t” ( C h o d y ń s k i  Z., P o czą tek  
d z ieka n ó w  w  Polsce. E ncyk l. K ość., N ow odw orsk iego , t. 4, s. 454). P o r . 
ta k ż e  np . odn. 328.

837 Zob. odn. 187.
638 p o r te k s t do odn. Z a c h o r o w s k i  S., S ą d y  synoda lne  w  P o l­

sce, s. 22; o raz  n iżej n a  sw oim  m iejscu .
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W yrazem  rosnącego znaczenia dziekanów jest zlecenie, dane 
im przez biskupa wrocławskiego H enryka z W ierzbna w r. 1305, 
aby w ciągu m iesiąca pó odbyciu synodu diecezjalnego odpisy 
jego uchw ał otrzym ane od archidiakona przekazali podwład­
nym  sobie proboszczom 639. W edług N ankera, znanego reform a­
to ra  praw odaw stw a kanonicznego diecezji krakow skiej na 
początku XIV w. i w om aw ianej spraw ie wiele m ającego do 
powiedzenia 84°, dziekani mogą te  odpisy otrzym yw ać bez­
pośrednio w K urii w  ciągu dwu miesięcy dla rozprowadze­
nia ich przez następne 3 m iesiące między duchow ień­
stw em  841.

Tenże N anker, jakby uzupełniając znane nam  zarządzenie 
arcybiskupa Jakuba Św inki z r. 12 7 9 642, w  w ypadku ciężkiej 
i niebezpiecznej choroby kapłana poleca dziekanom  zaopieko­
wać się nim  i jego m ieniem , należącym  przecież do biednych. 
Na pierwszą wieść o śm iertelnej niemocy podległego sobie 
księdza, głosi jego s ta tu t 4 1 643, dziekan wyśle do niego dwóch, 
lub trzech najbliżej m ieszkających kapłanów. Ci po przybyciu 
sporządzą dokładny spis całego jego m ajątku . W w ypadku 
śm ierci chorego sam  dziekan zajm ie się pogrzebem  i w ypeł­
nieniem  woli zm arłego w yrażonej w testam encie. Dopilnuje, by 
długi nieboszczyka zostały spłacone, legaty  zabezpieczone oraz 
pew na część przekazana następcy. Gdyby kto, nie w yłączając 
patrona kościoła, próbował siłą przywłaszczyć sobie jaką rzecz 
z pozostałego m ają tku , rzuci na  niego klątw ę w im ieniu bi­
skupa.

S ta tu ty  N ankera przyznają dziekanom  jurysdykcję sądową, 
ale w spraw ach m niejszej wagi. Spraw y ważniejsze, zwłaszcza 
m ałżeńskie i krym inalne, jako nastręczające wiele trudności

639 M. de M  o n t  b  а  с h, j. w ., s. 9.
640 P o r. np . F  i i a  ł e  к  J., N a jsta rsze  s ta tu ty  synoda lne  K rako to sk ie  

b is k u p a  N a n kera  z  2 paźdz. 1320 r., s. V—V III.
641 S yn . k ra k o w sk i N a n kera  z  r. 1320, s ta t. 50. F i j a ł e k  J.,  j. w. ,  

s. 63.
642 Zob. odn. 633.
643 S y n . k ra k o w s k i N a n kera  z  r. 1320, s ta t. 41. T am że, s. 52—53.
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przy rozsądzaniu w brew  jakim kolw iek m iejscow ym  zwycza­
jom są stanowczo w yjęte spod ich kom petencji i podlegają 
jedynie w ładzy archidiakonów, prepozytów i biskupów. Do 
tychże zwierzchników m ają  się dziekani uciekać, o ile napotka­
liby jakie trudności przy w ydaw aniu wyroków w dziedzinie 
sobie właściwej. Sądzić m ają  nie w  karczm ach, lecz w domach 
obok kościołów, w  porze rannej, w  razie potrzeby korzystając 
z rady  ludzi doświadczonych i w yrokując w edług norm  kano­
nicznych, a nie praw a łez 644.

Rozwój urzędu dziekańskiego spraw ia, że sta ją  się oni po­
borcam i różnych dziesięcin. Oczywiście było to możliwe i ko­
nieczne tam , gdzie istn iały  archidiakonaty  dość rozległe. Ze­
b raną  w  dekanacie dziesięcinę, jak  to się zdarzyło np. w w y­
padku dziesięciny nałożonej przez K lem ensa V i uiszczonej 
przez Polskę w  r. 1327, przekazyw ali zwykle na ręce głównego 
poborcy 645 co, rzecz zrozum iała, nie wykluczało pośrednictw a 
właściwego archidiakona 646.

Ponieważ praw o stanow ienia i przyzw alania na podatki pań­
stw owe należało do całego duchowieństwa, dziekani na syno­
dach, gdzie takie spraw y załatw iano, stali się rzecznikam i i peł­
nom ocnikam i podległego sobie k leru  w odniesieniu do danin 
nakładanych  przez Państw o. Za ilustrację  może służyć synod 
krakow ski z r. 1462, uchw alający pomoc dla poszkodowanych 
m ieszkańców ziemi Dobrzyńskiej. Obok archidiakonów  w y­
stępują tu  dziekani, którzy w im ieniu swoim i księży dekanal- 
nych podejm ują odpowiednie decyzje 647.

644 S y n . k ra k o w s k i N a n kera  z  r. 1320, s ta t. 38. F i j a ł e k  J., j. w., 
s. 50— 51.

Spod w ładzy  sądow n iczej d z iek ań sk ie j sp raw y  m ałżeń sk ie  w y ją ł 
•w sk a li k ra jo w e j M iko ła j T rą b a  w  sw oim  zb io rze  z r. 1420, w  rozdz. 
„De sp o n sa lib u s"  (H e y z m  a η n  U., j. w., s. 235).

645 P o r. np . T h  e i n  e r  A., dz. c., t. 1, s. 275—276.
646 Zob. odn. 353.
WI U l a n o w s k i  B., A c ta  C a p itu lo ru m  C racoviensis  e t P locensis. 

O d b itk a  z t. 6 A rch iw u m  K om . H ist. K ra k ó w  1891, n. 82, 83, 85 i 89—95, 
s . 21—22.
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Zyskując coraz więcej upraw nień kosztem  swych bezpo­
średnich przełożonych, jakim i byli archidiakoni, wchodzą oni 
w  bliską styczność z w łaściwym  rządcą diecezji, -tj. biskupem . 
Przede wszystkim  m uszą bywać na synodzie diecezjalnym  
zwoływanym  co rok, lub zależnie od potrzeby, jak  to im naka­
zał synod wrocław ski biskupa K onrada z r. 1446 G48. W w y­
padku nieobecności grozi im kara  trzech grzyw ien srebra, k tórą 
w inni uiścić w  przeciągu miesiąca. W przeciw nym  razie m ają 
w zbroniony w stęp do kościoła tak  długo, jak długo będą zwle­
kać z uregulow aniem  powyższej sumy.

Na synod udają  się wraz z całym  duchowieństwem  dekanał- 
nym . G dyby kto z kapłanów  nie przybył, oni składają pisem ny 
raport na ręce archidiakona. O statni przepis synod w rocław ski 
z r. 1473 zm ienił o tyle, że zezwolił, by dziekanowi tow arzy­
szył ty lko jeden  ksiądz z dekanatu. Obaj udaw ali się na zjazd, 
kosztem  pozostałych konfratrów . Na zebraniach synodalnych 
dziekani w ystępow ali w stro ju  bardziej uroczystym  w porów ­
naniu  z niższym duchow ieństw em  i zajm owali m iejsca tuż po 
kanonikach 649.

Uczestnictwo ich w obradach nie było bierne. Przeciw nie, 
znając z bezpośredniej obserw acji stan  podległych sobie deka­
natów , inform ow ali biskupa o zauważonych niedom aganiach 
między duchowieństwem , a zwłaszcza o w ypadkach konkubi­
natu, karciarstw a, lub opilstwa, i w ykazyw ali zdrożności świe­
ckich, przejaw iające się w  grabieży dóbr kościelnych, zalega­
niu z w ypłatą dziesięcin, w  napadach na księży, czy też w  na­
gannym  życiu, nie stroniącym  od niepraw ych m ałżeństw , 
cudzołóstwa, czarów, zabobonów czy lichwy. Zarazem  poda­
w ali środki mogące przyczynić się skutecznie do usunięcia 
spostrzeżonych bolączek 63°.

Po skończonych obradach otrzym yw ali odpis powziętych 
uchwał, k tóry , zgodnie z postanow ieniem  synodu wrocław skie­

648 M. de  M o n t b a c h ,  j. w., s. 58— 59.
649 S y n . w ro c ła w sk i b isk u p a  R u d o lfa  z  r. 1473. T am że, s. 87—88.
650 S y n . w ro c ła w sk i b isku p a  K on ra d a  z  r. 1446. T am że, s. 60. P o r. 

tak że  S y n . w ro c ła w sk i b isku p a  R u d o lfa  z  r. 1473. T am że, s. 89 i 91; o raz  
syn . w ro c ław sk i tegoż b isk u p a  R u d o lfa  z r . 1475. T am że, s. 98—99.
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go odprowionego przez biskupa Tomasza w r. 1290, powinien 
być um ieszczony na widocznym  m iejscu w każdym  kościele 
parafialnym  651. Kopie sta tu tów  synodalnych otrzym yw ał dzie­
kan  zwykle w ciągu m iesiąca po zakończeniu zjazdu za pośred­
nictw em  swego archidiakona. To nie przeszkadzało, że niekie­
dy sam  ją  podejm ował z K urii i przesyłał konfratrom  632.

Poza tym  do niego należało kom unikow ać podw ładnem u 
duchow ieństw u wszelkie zarządzenia władzy diecezjalnej za 
pośrednictw em  kurendy, przy czym w inien odnotowywać 
kiedy zostały w ykonane. Pism a jego urzędow e pow inny być 
opatrzone specjalną pieczęcią dziekańską 653.

Szczególnie obszerne były jego upraw nienia  w  dziedzinie 
pieczy nad obyczajam i podległego sobie k leru . A rcybiskup J a ­
kub Świnka, jak już w iem y 654, zobowiązał na synodzie pro­
w incjonalnym  łęczyckim w r . 1285 dziekanów na rów ni z archi­
diakonam i, by o w ykroczeniach osób duchow nych donosili 
swem u biskupowi, k tó ry  nie omieszka ich należycie ukarać. 
W edług synodu wrocławskiego z r. 1473, dziekan uprzednio 
dołoży wszelkich starań , aby błądzącego napraw ić 655, owszem, 
w  razie potrzeby ukaże go suspensą, lub postąpi z nim  tak, 
jak  to uzna za stosowne °36.

Do niego należało również przypilnować, aby kapłani speł­
niali należycie swoje obowiązki duszpasterskie, jak  o tym  
mówi w yraźnie synod wrocław ski r. 14 5 4 637. W szczególności 
dochodził, czy w  odpowiedni sposób adm in istru ją  sakram ent 
pokuty  św., do czego przecież była potrzebna znajomość w y­
padków  zastrzeżonych biskupowi. Synod w rocław ski z r. 1475 
w prost nakazał, by każdy dziekan rzecz tę zbadał przed W iel­

651 M.  de  M o n t b a c h ,  j. w. ,  s. 4.
652 Zob. S y n . w ro c ła w sk i H e n ry k a  z  W ierzb n a  z  r. 1305 i S y n . k r a ­

k o w s k i N a n kera  z  r. 1320 (p rzy t. w  odn. 753 i 755), ja k  ró w n ież  S yn . 
w ro c ła w sk i b isku p a  K on ra d a  z  r. 1446. M. de M o n t b a c h ,  j. w. ,  s. 57.

653 S yn . w ro c ła w sk i b isku p a  W acław a  z  r. 1410, s ta t.  7. T am że, s. 13.
654 Zob. odn. 631.
655 M. de M o n t b a c h ,  j. w. ,  s. 94.
65β p or s y n .  w ro c ła w sk i b isku p a  R u d o lfa  z  r. 1473 (przyt. w  odn. 650).
657 M. de M ontbach , j. w., s. 77—78.
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kim  Postem  i zabronił spowiadać tym  duchownym , którzy nie 
wykazali dostatecznej znajomości wspom nianych rezerw a­
tów s58.

W trosce o należytą piecze nad duszam i dopiero co wspom ­
niany synod wrocław ski biskupa P io tra  z r. 1454 polecił dzie­
kanom  wezwać w szystkich księży zatrudnionych w duszpa­
sterstw ie, zwłaszcza zaś proboszczów, i dowiedzieć się od nich, 
czy posiadają święcenia kapłańskie i czy stanow iska swoje zaj­
m ują zgodnie z praw em . W w ypadku w ykrytych  nadużyć m ają 
w innych przytrzym ać, i to w  razie potrzeby naw et z pomocą 
w ładzy świeckiej, i odesłać do O rdynariusza, a ten  ich odpo­
wiednio ukaże dla zbawiennego przykładu innych 659.

Zarazem  obowiązkiem dziekanów było czuwać nad całością 
'm ienia kościelnego i nie dopuszczać do jego um niejszania przez 
przyw łaszczanie, darowizny, lub sprzedaż. W m yśl zarządzenia 
wym ienionego przed chw ilą synodu wrocławskiego z r. 1454 
każdy beneficjat w  ciągu dwu miesięcy od zakończenia synodu 
w inien swem u dziekanowi przesłać dw a w ykazy dla doręcze­
nia ich w ładzy diecezjalnej. W pierwszym  z nich należało uw i­
docznić cały m ają tek  kościelny ruchom y i nieruchom y, w szyst­
kie dochody i upraw nienia oraz spis takich rzeczy kościelnych, 
jak  kielichy, księgi, apara ty  liturgiczne i inne kosztowności. 
D rugi egzem plarz pow inien obejmować odpis wszelkich doku­
m entów  świadczących o fundacjach, erekcjach czy przyw ile­
jach beneficjalnych 66°.

Tym bardziej dziekani m ieli obowiązek zwrócić uwagę na 
zabezpieczenie m ają tku  kościelnego w razie śmierci którego 
z kapłanów  ze swego dekanatu , o czym wyżej była mowa 67i. 
Choć synod w rocław ski biskupa Rudolfa z r. 1473 nakazyw ał 
im zdawać ścisły rachunek z adm inistracji osieroconego w ten  
sposób beneficjum  i odsyłać nadw yżkę dochodów do kasy b i­

658 T am że, s. 100.
658 T am że, s. 77—78.
660 T am że, s. 78— 79.
601 Zob. odn. 633 i 643.
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skupiej 662, na ogół jak to widać ze sta tu tów  M ikołaja T rąby  663, 
zarządzenia wcześniejszych synodów, zezwalające dziekanom  
na większą swobodę w rozporządzaniu nowym i dochodami, 
u trzym ały  się w  mocy.

Jednym  z trudniejszych obowiązków dziekańskich to w izy­
tacja  parafii. Mówi o niej w yraźnie synod kaliski arcybiskupa 
Jarosław a z r. 13 5 7 664 i to w ten  sposób, jakby nie była czymś 
nowym , ale oddawna znanym  565. Jej wzorem  była w izytacja 
odbyw ana przez archidiakona, oczywiście z pew nym i zm iana­
mi, w szczególności z zakresu cerem oniału zewnętrznego, który  
w ykazyw ał o wiele m niej wystaw ności i splendoru me. Nadto 
dziekan w ystępow ał z m niejszym  od niego au tory tetem . Po 
w ykryciu w czasie w izytacji jakiego nadużycia donosił o nim  
archidiakonowi, ten  zaś spraw ę przedstaw iał biskupowi, lub 
jego zastępcy. 668 To nie przeszkadzało, że w podobnych w y­
padkach mógł sam bezpośrednio zwracać się do K urii 668. W ię­
cej, n iejednokrotnie on kara ł w innych w im ieniu o rdynariu ­
sza 679 choć zasadniczo nasze praw odaw stw o nie zezwalało, by 
mógł spełniać czynności sądownicze, przysługujące dość długo

662 M. de M o n  t b  a c h ,  j. w. ,  s. 95.
663 F i j a  ł e k -V  e t  u  1 a n  i, dz. c., s. 57.
664 S ta t. 7 tegoż synodu . H u b e  R., j. w ., s. 211.
665 P o r. odn. 636. .
666 Zob. odn. 328. W arto  zw rócić  uw agę, że M iko ła j T rą b a  w  sw oim  

zb io rze  p ra w  z r . 1420, w  a r t . „De officio  a rch id iaco n i” , cy t. w  odn. 315 
i 636 a o b e jm u jący m  w ażn ie jsze  cele w izy tac ji a rch id iak o ń sk ie j, te  
sam e  u p ra w n ie n ia  p rz y p isu je  zastępcom  arch id iak o n ó w , czyli dz ie ­
k anom .

067 P o r. Syn . łę c zy c k i J a ku b a  Ś w in k i  z  r. 1285, s ta t. 40 (p rzy t. w  odn. 
631).

ββδ p o r n p  odn. 630.
009 P o r. np . odn. 643 p rzy tacza jący  s ta t. 41 synodu  k rak o w sk ieg o  

N a n k e ra  z r. 1320 w  sp raw ie  m a ją tk u  kościelnego  po śm ierc i b e n e fi-
c ja ta ; odn. 656 i 650, gdzie  cy tow any  je s t syn. w ro c ław sk i z r. 1473.
zezw ala jący  dz iekanom  w sze lk im i k a ra m i ścigać p rz e s tę p s tw a  du ch o w ­
ny ch ; o raz  syn. d iecez ja lny  g n ieźn ieńsk i z r . 1456, s ta t.  15. U l a n ó w -  
s k i  B., A c ta  C a p itu lo ru m  пес  n o n  Iu d ic io ru m  ecclesiasticorum , t. 1; 
η. 1860, s. 423.
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archidiakonom  67°. W ten  sposób w izytacja okazywała się b a r­
dziej owocna w porów naniu z archidiakońską, bo, obejm ując 
swoim zasięgiem m niejszą ilość parafii, i częściej i dokładniej 
byw ała przeprow adzana.

W reszcie na jego barkach spoczywał obowiązek zwoływania 
co pew ien czas zebrań podległego sobie duchow ieństw a czyli 
kongregacji dekańalnej.

Synod diecezjalny gnieźnieński z r. 1456 poleca, aby dziekan 
po odbyciu synodu na um yślnym  zjeździe zapoznał księży, 
w  szczególności zaś proboszczów, z treścią ogłoszonych na nim 
sta tu tów  i dopilnował, by je sobie p rzep isa li671.

Bardzo treściw ie i zarazem  wyczerpująco zadania i organi­
zację zebrań dekanalnych skreślił w swych sta tu tach  diecezjal­
nych  biskup w rocław ski Ja n  V z r. 1509, k tó ry  w ten  sposób 
pisze 672: „Poniew aż znaleźliśm y w naszej diecezji w ielu ka­
płanów  i duchownych, k tórzy w skutek niedbalstw a naw et nie 
czytają statu tów , chociaż je posiadają, aby więc i takich po­
ciągnąć i niejako zniewolić do zapoznania się z nimi, chcem y 
i nakazujem y, iżby każdy bez w yjątku  dziekan na teren ie swo­
jego okręgu, w  m iejscu odpowiednim, bądź w mieście, bądź na 
wsi, co kw arta ł zbierał w  suche dni wszystkich kapłanów  
i rządców kościołów. Duchow nych tych  niniejszą ustaw ą syno­
dalną zobowiązujem y do udziału w  powyższych zjazdach z w y­
ją tk iem  kilku, k tórzy pozostaną w domu dla obsługi duchowej 
w iernych  pozbawionych chwilowo swych pasterzy. Na drugi 
raz pow inni być wyznaczeni do pozostania w domu inni ka­
płani, aby w ten  sposób każdy z nich mógł wziąć udział w  de- 
kanalnej konferencji. Dziekanom  zaś surowo nakazujem y 
i pod św iętym  posłuszeństw em  ich zobowiązujemy, żeby na 
kongregacjach owych przede wszystkim  s ta tu ty  naszych po­
przedników  oraz nasze w łasne wszystkim  zebranym  kapła­
nom  nakazali odczytać wyraźnie, porządnie i w  całości, a to

670 P o r. odn. 638 lu b  644.
6.1 S y n . d iece z ja ln y  g n ie źn ie ń sk i z  r. 1456, s ta t. 15. U  1 a n  o w  s к  i B., 

j. w ., n. 1860, s. 423.
6.2 M.  de  M o n t b a c h ,  j. w ., s. 115— 116.
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w tym  celu, aby n ikt nie mógł się zasłaniać ich nieznajomością, 
lecz przeciwnie, by je lepiej i chw alebniej ku czci bożej pełnił.

Potem  każdy dziekan, stosownie do przepisów jakie wydali 
nasi poprzednicy, w iernie i pilnie w ypyta, zbada i dochodzić 
będzie, czy wszyscy dekanalni księża, zwłaszcza przybyli 
z obcych diecezji, posiadają święcenia kapłańskie oraz gdzie 
i kiedy je przyjęli, na jakiej podstaw ie każdy z nich spraw uje 
rządy w parafii, czy na mocy insty tucji kanonicznej, czy tylko 
kom endy; następnie — jak  żyje, jak  się prowadzi, i czy w  czym 
tu  nie wykroczył.

Przy  tym  zabraniam y, by ktokolw iek zebranie opuszczał, lub 
przed w yczerpaniem  całego porządku dziennego wyjeżdżał 
z m iasta, albo ze wsi, gdzie zjazd się odbywa. N akazujem y 
również, aby dziekan nikom u nie zezwalał na wcześniejszy 
pow rót do domu i to pod ka rą  k lątw y  oraz pieniężną, k tórą 
sami wyznaczymy, chyba, że zachodziłaby słuszna ku tem u 
potrzeba” .

Jest rzeczą znam ienną, iż późniejsze synody do skreślonego 
tu  obrazu kongregacji dekanalnej ten  czy inny rys m niej lub 
więcej znam ienny dorzucą, lecz zasadniczego jej charakteru  
nie zmienią.

Na zakończenie przeglądu praw  i obowiązków dziekana, ty ­
czących się podległego m u duchow ieństw a, trudno  nie wspom ­
nieć o jego upraw nieniach w  odniesieniu do aspirantów  do 
stanu  duchownego. M ianowicie synod prow incjonalny pio tr­
kowski z r. 15 1 0 673 i 1511 674 postanowił, aby przystępujący 
naw et do niższych święceń przedstaw iali w ładzy diecezjalnej 
świadectwo o obyczajach i przydatności w ystaw ione przez 
dziekana tego okręgu, w  którym  zamieszkiwali. Oczywiście

673 S y n . p ro w in c jo n a ln y  p io tr k o w sk i z  r. 1510, s ta t. 9. U l a n  o w-  
s к  i B.,  M a t e r i a ł y ,  s. 348.

674 S y n . p ro w in c jo n a ln y  p io tr k o w s k i z  r. 1511, s ta t. 2. U l a n ó w -  
s к  i B., A c ta  C a p itu lo ru m  пес  n o n  Iu d ic io ru m  ecclesiasticorum , t. 1 ; 
s. 351. S ta tu t  te n  p o k ry w a  się  p ra w ie  ca łkow ic ie  z p o p rzed n im , choć 
w p ro w ad za  p ew n ą  zm ianę, p isze bow iem : „ ...litte ra s  te s tim o n ia le s  decan i 
ru r a l is  e t u n iu s a u t d u o ru m  p leb an o ru m  v ic in o ru m  eiusdem  d e c a n a -
tu s , u b i d e g it”...

Prawo Kanoniczne — 9
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dziekan takie pismo sporządzał na podstaw ie opinii, jaką zain­
teresow anem u w ystaw iał jego proboszcz.

Na koniec nie można pominąć spraw y stanow iska dziekana 
w  odniesieniu do w iernych z podległego m u okręgu. Jest ono 
całkowicie pasterskie. Ma on pilnie baczyć na ich życie i z po­
mocą kilku ludzi, zazwyczaj dobranych spośród osób świeckich, 
w ykryw ać pojaw iające się wykroczenia na tle obyczajowym, 
lub też godzące w czystość w iary; u jaw nione nadużycia tępić, 
w najgorszym  zaś razie donosić o nich biskupowi. Mówi o tym  
w yraźnie synod wrocław ski z r. 1475, k tó ry  tak  stanow i 675: 
„W każdym  dekanacie dziekan wspólnie z senioram i ma w y­
brać i na wzór świadków synodalnych ustanow ić k ilku cnotli­
w ych i bogobojnych ludzi ze stanu  duchownego lub świeckiego, 
k tórzy by razem  z nim, czy też samodzielnie zwracali troskliw ą 
uw agę na publiczne w ystępki ludu, w  szczególności na żyją­
cych w niepraw ych związkach m ałżeńskich, cudzołożników, 
w różbiarzy, na duchow nych prowadzących karczm y lub  do 
nich uczęszczających, na lichwiarzy, na tych, k tórzy prześla­
du ją  duchowieństwo, przyw łaszczają sobie dobra kościelne za 
życia, albo po śm ierci księdza, oraz na inne podobne nadużycia. 
O wszystkim , co zdrożnego zauważą, doniosą oni dziekanowi, 
a ten  biskupowi przy  okazji odpraw iania synodu diecezjal­
nego”.

N akreślony tu  obraz praw  i obowiązków dziekańskich bez­
sprzecznie nie w yczerpuje całokształtu  zagadnienia. Nie należy 
bowiem zapominać, że synody polskie o insty tucji dziekańskiej 
w  pierw szym  okresie jej istnienia mówią raczej przypadkowo, 
główną uw agę przyw iązując do archidiakonów. Ci, jako b a r­
dziej wykształceni, więcej się okazywali zdolni do niesienia 
pomocy swem u biskupowi przy spraw ow aniu przezeń rządów 
diecezji, co nie mogło nie odbić się we współczesnym praw o­
daw stw ie 678.

Niem niej jednak przytoczone zarządzenia naszych synodów 
świadczą, że stanow isko dziekanów, przynajm niej teoretycznie,

675 Zob. S y n . w ro c ła w sk i b isku p a  R u d o lfa  z  r. 1475 (przyt. w  odn. 650!.
678 Ć h o d y ń s k i  Z., O zieka n  w ie jsk i. E ncykl. K ość. N ow odw or­

skiego, t. 4, s. 454.
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było bardzo wysokie. Przecież, jak to niem al z emfazą w yraża 
się arcybiskup Jarosław  na synodzie prow incjonalnym  kali­
skim z r. 1357 677, a za nim  M ikołaj T rąba na takim że synodzie 
z r. 142 0 678, dziekan to zastępca archidiakona, a więc posia­
dający te same co i on upraw nienia, oczywiście w zależności 
od niego i ograniczone do terenu  dekanatu  679. Niższe jego 
przygotow anie naukowe spraw iło, że nie zajął on właściwego 
m iejsca w życiu i praw odaw stw ie kościelnym  Polski Piastów  
i Jagiellonów . Co gorsza, w  niektórych diecezjach w w. XVI 
zupełnie o nim  zapomniano 680.

B. U p a d e k  i o d r o d z e n i e  i n s t y t u c j i  
d z i e k a n a t u

Koniec XV i początek XVI w. przynosi upadek znaczenia 
urzędu dziekańskiego, a naw et tu  i ówdzie jego zanik.

Można pominąć m ilczeniem  fakt, że s ta tu ty  synodalne prze­
m yskie z r. 1511, 1519, 1525, i 1529 nic nie mówią o dzieka­
nach 681.

Praw dopodobnie w diecezji tej nie byli oni wówczas znani, 
choć już istn iały  tam  i działały konfratern ie  k leru  powiato­
wego, jak  np. z r. 1450 z ziemi łańcuckiej i z r. 1460 w ziemi 
sanockiej, odbywające zjazdy pod przew odnictw em  w ybranych 
proboszczów, do złudzenia przypom inające kongregacje deka- 
nalne 682.

N atom iast zastanowić musi, że, o ile w r. 1327 bezpośredni­
mi poborcam i św iętopietrza byli praw ie z zasady dziekani 683,

677 Zob. odn. 636.
878 Zob. odn. 666 o raz  315 i 636.
679 С h o d y ń  s к  i Z., D zieka n  w ie jsk i.  E ncyk l. K ość. N ow odw or­

skiego, t. 4, s. 454 i 457.
ceo T am że, s. 457.
osi p o r U l a n o w s k i  B., A n a lec ta  ad  h is to r ia m  iu ris canonici 

in  d ioecesi P rem islien si. A rch iw u m  K om . H isto r., t. 5, s. 378— 392.
682 T am że, s. 430·—436.
683 Zob. w yżej odn. 645 i 646.
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0 ty le w r. 1476— 1484 w w ykazach z dokonywanej zbiórki na 
ogół nie m a o nich mowy, mimo, że dekanaty nadal stanow iły 
jednostki adm inistracyjno-skarbow e 684.

K onstytucje synodalne w arm ińskie biskupa Łukasza z r. 
1497, dość obszerne i w ydane dla diecezji, gdzie urząd  dziekań­
ski niew ątpliw ie był znany, zaledwie we wstępie o nim  w spo­
m inają, nic natom iast nie mówią na dalszych kartach  o treści 
jego obowiązków 683. Tymczasem w ustaw ach synodalnych kar­
dynała Hozjusza z r. 1565, a więc po dokonaniu szczęśliwych 
zm ian w życiu polskiego Kościoła, o insty tucji dziekanatu pisze 
się b. wiele, jako o organie w ładzy biskupiej, choć, rzecz zro­
zumiała, bezpośrednio podległym  arch id iakonow i68e.

Całkowicie w yraźnie rysu je  się upadek znaczenia dziekana 
na teren ie  diecezji w łocław skiej i płockiej. Dowodem tego jest 
ordynacja archidiakona płockiego i włocławskiego Paw ła Suli- 
sławicza z Liczek z r. 1487 dla duchow ieństw a dekanatów  
Brześcia, Raciążka i Bydgoszczy ®87. Aczkolwiek już dość daw ­
no, bo przeszło przed wiekiem, było przyjęte, że dziekan jako 
pełnom ocnik i zastępca archidiakona często go w yręcza w  prze­
prow adzaniu w izytacji kościołów parafialnych  688, pośredniczy 
w przesyłaniu pism  w ładzy duchownej ®89, i pilnie baczy na 
postępowanie podległych sobie kapłanów  69°, archidiakon P a­
w eł zaraz na wstępie powiada o sobie z naciskiem, iż jest 
„okiem biskupa”, do niego należy corocznie wizytow anie pa­
rafii i on rów nież zdaje spraw ozdanie ordynariuszow i o życiu
1 obyczajach duchow ieństw a. Pow iadam iając k ler o zamierzo­
nej w izytacji, poleca bezpośrednio proboszczom przesyłać swój 
okólnik drogą okrężną — „vicinus ad vicinum ”. Gdy pom inie­
m y kró tką w zm iankę w adresie pisma, gdzie wymieniono je­

884 T h e i a e r  A.,  dz.  c., t. 2, s. 183 nn.
085 C o n stitu tio n es  S yn o d a les  D ioecesis V a rm ien sis ,  s. 7—28.
686 T am że, s. 38. P o r. tak że , s. 39, 54 i 72.
687 С h o d у ń s к  i Z., S ta tu ta  S yn o d a l ia  D ioecesis W la d is la v ien s is  et 

P om eran iae , s. 22—27.
688 P o r. odn. 664.
esa p o r . odn. 654.
eoo p o r ocjn 055_
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dynie nazw y dekanatów , w całej ordynacji o urzędzie dziekana 
nie znajdziem y ani słowa. Dojdzie naw et do tego, że jak to 
było na początku rządów biskupa Rozdrażewskiego (r. 1592— 
160 0) 691, archidiakonat włocławski liczyć będzie już nie trzy, 
lecz tylko dwa dekanaty  692.

Podobne stosunki zapanow ały w diecezji płockiej. Ponieważ 
w skutek działań w ojennych wiele kościołów w Ziemi D obrzyń­
skiej uległo zniszczeniu i osieroceniu, biskup W incenty po 
zwołaniu zainteresow anych kapłanów  i patronów  oraz po na­
radzie z nimi dokonał w roku 1502 nowego rozgraniczenia pa­
rafii, łącząc z sobą zbyt spustoszone, lub też wskrzeszając je 
po zapew nieniu im odpowiedniego zaopatrzenia przez m iejsco­
wego kolatora 693. G runtow ną reorganizację tery to ria lną  całej 
diecezji przeprow adził na synodzie płockim biskup Erazm  
w r. 1506 7M. Jest znam ienne, że w  obu w ypadkach naw et 
w zm ianki nie uczyniono o urzędzie dziekana lub o jego obo­
wiązkach, choć przecież na początku XV w. był on tu  in sty ­
tucją  ważką i żywotną 693.

Uwagi powyższe aż nadto jasno stw ierdzają, iż om aw iany 
okres w  niektórych diecezjach Polski, to okres upadku insty ­
tucji dziekańskiej.

Jakie były przyczyny tego zjawiska? Oczywiście — różno­
rakie. Jedne z nich m iały charak ter bardziej lokalny i p rze j­
ściowy. Inne, tkw iące korzeniam i w  w ew nętrznym  życiu Ko­
ścioła, u jaw niały  się na tery to rium  bez porów nania większym  
i były trudniejsze do usunięcia.

691 E n cyk l. K ość. N o w o d w o rsk ieg o , t. 23, s. 514— 524, sv . R o zd ra - 
żew sk i H ieron im .

692 С h  o d y ń s к  i Z., S ta tu ta  Syn o d a lia  D ioecesis W la d isla v ien sis  
e t P om eran iae , s. IX .

893 A c ta  iud ic ii ec lesiastic i p locensis. U l a n o w s k i  B., A c ta  C a ­
p itu lo ru m  n e n  no n  Iu d ic io ru m  ecc lesia s tico rum  selecta , t. 3, cz. 1, 
η. 206, s. 84—86.

894 T am że, η. 300, s. 141.
695 P o r. np. Z a  с h  o r  o w s к i S., Ja ku b  b is k u p  p ło ck i i jego  d z ia ­

ła lność u sta w o d a w cza  i o rgan izacy jna  1396— 1425. K ra k ó w  1915. A.U., 
s. 18 i cy to w an y  tam że  s ta tu t  b isk u p a  J a k u b a  z jego  p o stan o w ień  sy n o ­
da ln y ch  z r . 1423.
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Do pierwszej kategorii należy zaliczyć w ojny pograniczne, 
które, jak  to już w iem y z dziejów Ziemi Dobrzyńskiej 699 de­
w astow ały parafie, obracały w  ru inę domy boże, a przez to 
zubożały życie kościelne.

Do kategorii drugiej włączyć trzeba w alki religijne, rozgo­
rzałe u nas na wstępie XVI w. i w pew nych stronach Rzeczy­
pospolitej dochodzące do szczególnego nasilenia oraz powodu­
jące w yjątkow e spustoszenia, czego dowodem m. in. wspom­
niany wyżej stan  diecezji włocławskiej w  zaraniu  rządów 
biskupa Rozdrażewskiego 697.

U podstaw y tych  w alk i całej rew olucji relig ijnej, by pomi­
nąć inne powody 698, leży przede w szystkim  zaniedbanie się 
w  obowiązkach sam ych biskupów. Posiadając zbyt rozległe 
diecezje, zajęci spraw am i politycznym i, ulegając przy tym  
powszechnej chorobie XVI w., chciwości, nie m ieli ani czasu, 
ani chęci do zajm ow ania się spraw am i kościelnymi.

K orzystali więc z ogólnie przyjętego zwyczaju dzielenia die­
cezji na kilka archidiakonatów  i obowiązki swoje przelew ali na 
archidiakonów  999 oraz ich pomocników, dziekanów wiejskich. 
Co gorsza, w  w yborze tak  pierwszych, jak  i drugich kierowali 
się często nie rozum nie pojętym  dobrem  Kościoła, lecz w ła­
snym  interesem  m aterialnym , za co słusznie ich obwinia kapi­
tu ła  krakow ska w swej instrukcji dla posłów na synod pro- 
w icjonalny zwołany na dzień 6 listopada 1554 r. 70°.

696 Zob. odn. 693 (—) i zam . n. 206, s. 84.
897 P o r. odn. 805 i tam że  w  szczególności s. 517, o raz  K r y n i c k i  W. ,  

dz.  c., t. 2, s. 431 nn.
698 M ów i o n ich  dość obszern ie  K r y n i c k i  W., dz. c., t. 2, s. 428—431,
«as w ła śn ie  synody  po lsk ie  z X V I w iek u  ta k  często  m ó w ią  o a rc h i­

d iakonach , np. syn. p ro w in c jo n a ln y  p io trk o w sk i z r. 1510, s ta t.  4 
( U l a t o w s k i  B., M ateria ły , s. 348); S y n . p ro w in c jo n a ln y  p io trk o w sk i  
z  r. 1511, s ta t.  3 (tam że s. 351); S yn . d iece z ja ln y  g n ie źn ień sk i z  r. 1512, 
s ta t t .  67 (tam że, s. 362); S y n . p ro w in c jo n a ln y  łę c zy c k i z  r. 1527, s ta t. 10 
(tam że, s. 369— 370); S y n . p ro w in c jo n a ln y  p io tr k o w sk i z  r. 1542, s ta t. 4 
i 14 (tam że, s. 389—390 i 393).

700 C ała  ta  in s tru k c ja , p o d a n a  przez  U l a n o w s k i e g o  B. w  jego 
M ateria łach , s. 417—427, je s t jed n y m  w ie lk im  o skarżen iem  ów czesnego 
ep isk o p a tu .
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Rzecz^jasna, że w tak ich  w arunkach  życie kościelne m usiało 
ulec dezorganizacji i zw yrodnieniu. W szczególności dziekani 
pochodzący spośród niższego duchowieństwa, częstokroć za­
niedbanego pod względem  um ysłow ym  i m oralnym , coraz 
m niej okazywali się zdolni do pełnienia swoich obowiązków, 
a przez to coraz m niej potrzebni. Nic przeto dziwnego, iż po­
woli tracą  na znaczeniu i gdzieniegdzie naw et całkowicie zni­
kają.

O pisany stan  rzeczy stanowczo domagał się jak  najszybszej 
odm iany. Przyw rócenie dziekanom  ich dawnego stanow iska 
V/ życiu organizacyjnym  diecezji, więcej, wzm ocnienie tej po­
zycji, by nie powiedzieć — jej wskrzeszenie, było w prost na­
kazem  chwili, jeśli postępy now inek protestanckich m iały  ulec 
zaham owaniu, a Kościół — odrodzeniu.

Im puls do zbaw iennych reform  wyszedł od kapitu ły  płockiej. 
Oto na posiedzeniu odbytym  w dniu 4 m aja  1551 r. postanaw ia 
ona, aby zgodnie z daw nym  powszechnym  zwyczajem  w każ­
dym  dekanacie zostały ustanow ieni dziekani, k tórzy by co 
rok zwoływali na kongregację dekanalne uzależnione od siebie 
duchowieństwo, dopilnow ywali stosow ania się przez nie do 
obowiązujących przepisów praw a kanonicznego i w ykraczają­
cych donosili biskupowi, co wszystko razem  wpłynęłoby na 
w ytępienie nadużyć i przeprow adzenie tak  upragnionej re­
form y 701.

Jak  spraw a ta  była ważna i jak  ak tualnym  staw ało się 
w drugiej połowie XVI w. zagadnienie przyw rócenia urzędu 
dziekańskiego, świadczy inna uchw ała kap itu ły  płockiej 
z 9 w rześnia tegoż 1551 roku. Oto, powołując się na niedawno 
powziętą ustaw ę i uprzednie prośby oraz przypom inając od­
nośne przepisy synodalne, po raz w tóry  usilnie błaga biskupa 
o ustanow ienie dziekanów na teren ie całej diecezji 702.

Jak  już wiemy, w  zbożnych poczynaniach przyszła w  pomoc 
kapitu le płockiej w  trzy  lata  później kap itu ła  krakow ska, któ­

701 U l  a n o  w s  к  i B., A c ta  C a p itu li P locensis ab an. 1514 ad an. 1577. 
O d b itk a  z. t. 10 A rch iw u m  K om . H isto r. K ra k ó w  1915, n . 202, s. 211.

iaz T am że, n. 209, s. 215.
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ra  dała tak  znam ienną instrukcję  swym  posłom, u daje· cym 
się na synod prow incjonalny ogłoszony na dzień 6 listopada 
1554 r.

Rozbudzony duch reform y odtąd już nie spoczął, aż dopro­
wadził do upragnionego celu. Fak t ten  ogromnej wagi dla ży­
cia Kościoła w  naszej Ojczyźnie dokonał się podczas obrad 
synodu prowincjonalnego, zwołanego na dzień 4 m arca 1561 r. 
do W arszawy przez prym asa Jan a  Przerębskiego. Dla ożywie­
nia pracy duszpasterskiej wśród duchow ieństw a i postaw ienia 
skutecznej zapory krzew iącej się pseudoreform acji zdecydo­
wano wskrzesić urząd dziekański tam , gdzie poszedł w zapom­
nienie, tam  zaś, gdzie istniał, ożywić przez tw orzenie w m iarę 
potrzeby nowych dekanatów . Zarazem  przypom niano jakie 
są główniejsze dziekańskie obowiązki. W tym  względzie synod 
poszedł po linii dezyderatów  kap itu ły  płockiej, a naw et je 
uzupełnił przez nakaz, by dziekani kongregacje swoje odby­
w ali dw ukrotnie do roku 703.

Jest rzeczą zrozum iałą, że nie od razu i nie wszędzie uchw ały 
synodu prow incjonalnego warszaw skiego znalazły właściwy 
posłuch. Spraw a przyw rócenia dekanatów  będzie zajmować 
um ysły podczas obrad synodu prow incjonalnego gnieźnień­
skiego za arcybiskupa Stanisław a Karnkowskiego w r. 1583, 
kiedy to zostali surowo napom nieni archidiakoni, aby deka­
naty  w iejskie wznowili i dziekanów pouczyli o ciążących na 
nich obowiązkach 704.

Niem niej jednak  palące zagadnienie szczęśliwie ruszyło 
z m artw ego punktu . Odtąd już nie będzie synodu, k tó ry  by 
o nim  w sposób m niej lub więcej w yczerpujący nie m ówił 703. 
Znalazło się ono na poczesnym  m iejscu w dwu klasycznych 
pracach z początku XVII w.: w „Epistola Pasto ralis” kardynała  
Maciejowskiego i w  „Reform ationes G enerales” biskupa k ra ­
kowskiego Szyszkowskiego. Dzięki zm ienionym  w arunkom  
powoli dojdzie do tego, że dziekani usuną w cień swoich bez­

703 Z b ió r  W ę ży k a  z  r. 1761, s. 56— 57.
704 Zob. odn. 325.
705 C h o d y ń s k i  Z., D zieka n  w ie jsk i. E ncykl. K ość. N ow odw or­

skiego, t. 4, s. 457.
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pośrednich zwierzchników, archidiakonów, przejm ując ich 
upraw nienia i zostaw iając im sam ą tylko godność i honorowe 
m iejsce w  stallach 706.

Z a k o ń c z e n i e

Bogata i ciekawa historia insty tucji dziekanatu świadczy, iż 
jest to urząd  zgoła s t a r o ż y t n y  i ogromnie d o n i o s ł y .  
C harakterem  swoim, w ynikającym  z treści przysługujących m u 
upraw nień  i ciążących na nim  obowiązków, odpowiednio zmo­
dyfikow anych zależnie od epoki rozw oju Kościoła, sięga dzie­
jów pierw otnego chrześcijaństw a.

Za protoplastów  posiada biskupów wiejskich czyli chore- 
piskopów oraz dostojników, k tórzy ich z biegiem  lat pod w pły­
wem  zm ieniających się w arunków  życia zastąpili, tj. w izyta­
torów , archidiakonów  i archiprezbiterów , będących zasadniczo 
ostatnim  stadium  ewolucji dziekanatu.

Żywa świadomość tej praw dy istniała jeszcze w  XVIII w., 
czego świadectw em  może być m. in. nasz syn. chełm ski 
z 1717 r., z pew ną emfazą się w yrażający: „Niech pom ną P rze­
w ielebni Księża Dziekani, że w spólny Biskupom  i A rchidia­
konom urząd sp raw u ją” 707.

Nie zniknęła ona i we współczesnym  kościelnym  praw odaw ­
stwie. Przecież Kodeks P raw a Kanonicznego na określenie dzie­
kanów  używa nie innej nazwy, jak  tej, k tó rą  nadał stw orzonym  
um yślnie przez siebie urzędnikom  diecezjalnym  św. Karol Bo- 
romeusz w 1565 r., a mianowicie „vicarii fo ranei”, k tórzy  m ie­

706 C h o d y ń s k i  Z., j. w ., s. 457.
707 S ynodus D ioecesana  C hełm ensis ab... O. C ris to p h o ro  Jo a n n e  in  

S łu p ó w  Szem bek... E po C hełm ensi, N o m in a to  P rem is lien s i, P ra e p o s ito  
G en era li M iechoviensi, C rasn o s tav iae , in  E sia  C a th e d ra li P rä s e n te  U n i­
verso  D iaecesis C lero  C e le b ra ta  D ie 18 M ensis Ju lii, e t a liis d u ab u s  
seq u en tib u s  d iebus, A. D. 1717. Z am oscii, T ypis U n iv e rs ita tis , c. 3 n. 1:

„N o v e rin t DD. D ecan i se com m une E p iscopo rum  e t A rch id iaco n o ru m  
O ffic ium  e x e rc e re ” . '
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li być początkowo zastępcam i O rdynariusza poza m iastem  b i ­
skupim , a k tórzy z czasem w ogóle stali się pośrednim  organem  
m iędzy naczelną w ładzą diecezjalną i podległym  jej ducho­
wieństw em .

Co do samego term inu  „dziekan”, najczęściej spotykanego 
w  mowie potocznej i ustaw ach synodalnych na oznaczenie 
owego zastępcy biskupa, wyraz ten  ma również swoją poważ­
ną przeszłość. O ile na teren ie  F rancji i to w  form ie „decania” 
został po raz pierw szy użyty  w  postanow ieniach synodu odby­
tego w Tuluzie w  844 r., czyli na początku epoki Karolingów, 
kiedy z urządzeń klasztornych zaczął przedostaw ać się do or­
ganizacji duchow ieństw ia diecezjalnego, to u nas ze słowem 
„dziekan” spotykam y się pierwszy raz nie na synodzie Łączy- 
ckim  w r. 1285 arcybiskupa Jakuba Świnki, co podtrzym yw ał 
Zenon Chodyński, a za nim  prof. A braham  i Jan  Fijałek, lecz 
w sta tu tach  synodu prowincjonalnego, odprawionego w 1248 r. 
we W rocławiu przez archidiakona leodyjskiego Jakuba, póź­
niejszego papieża U rbana IV.

Niewątpliwie, ewolucja urzędu dziekańskiego spraw iła, że 
w św ietle współczesnego nam  praw odaw stw a dziekan jest 
w  gruncie rzeczy dalekim  echem  swoich wielkich poprzedni­
ków, po których dziedziczy jedynie pewne stanowisko hono­
rowe i upraw nienia inspekcyjno-opiekuńcze w  granicach swe­
go dekanatu . Pozycja ta  jest jednak  wysoka i przez Kodeks 
P raw a Kanonicznego została silnie podkreślona jako s z c z e ­
g ó l n y  u r z ą d  p o m o c n i c z y  B i s k u p a .  Jeśli tylko 
zgodnie z wymogami praw a urząd  ten  będzie powierzany oso­
bom kom petentnym , tj. proboszczom gorliwym , praw ym , św iat­
łym  i roztropnym , O rdynariusz znajdzie w  nim  najw łaściw szy 
środek do sprężystego kierow ania duchowieństwem  i do potę­
gowania życia religijnego wśród wiernych, co przecież już zna­
lazło tak  dobitny w yraz w dziejach Kościoła w  Polsce przed­
rozbiorowej .

Ponieważ rozwój praw a kanonicznego idzie w kierunku 
wzm ocnienia w ładzy biskupiej w ram ach ogólnej organizacji 
Kościoła, należy mieć nadzieję, że i urząd dziekański w  d a l­
szej historii nabierze nowego znaczenia i blasku.
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